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NAJLEPSI DO RAD! Jasło spalone zostało przez 
hitlerowców. Dzięki rzetelnej pracy takich ludzi jak 
Wojciech Kosiba — przewodniczący powiatowej rady 
narodowej — miasto podniosło się z gruzów. Wojciech 
Kosiba jest wzorem dobrego gospodarza i organiza- 
tora. Znają go wszyscy mieszkańcy: powiatu. Z ich 
ramienia W. Kosiba kandyduje do rady narodowej. 


ZN, 


POZNAŃ, GODZINA 12.00. Punktualnie o godzinie 
dwunastej mieszkańcy Poznania gromadzą się na Sta- 
rum Rynku u podnóża odbudowanego Ratusza, by 
oglądać pocieszne widowisko. Z wieży zegarowej wy- 
suwają się dwa Koziołki i majestatycznie trykają się 
różkami w takt uderzeń zegara. Jeden z najpiękniej- 
szych ratuszów Europy znów góruje nad Poznanien. 
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Montaż — w. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mat- 


cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 
ku — S. Zawarski. 


Noce EDA RRaJJ; 


TEMATY KRONIKI: Naj- 
lepsi do rad! Brygada 
Stejana Marczaka (zdj. W. 
Leśniewicz). Poznań, godzi- 
na 12.00 (zdj. W. Leśnie- 
wicz). List w sprawie... 
(zdj. R. Wionczek). Czołem 
tyżwiarze! (zdj. F. Fuchs). 
„Śląsk" śpiewa (zdj. F. 
Fuchs, M. Wiestołek). Ze 
świata: Po huraganie — 
(Włochy), Panorama obro- 
ny Sewastopola — (ZSRR). 


„ŚLĄSK" ŚPIEWA. Przed rokiem oglądaliśmy w kro- 
nice reportaż z pierwszych prac organizacyjnych ze- 
społu „Śląsk”. Ostatnio widzieliśmy w Warszawie jego 
pierwszy występ. Młodzi artyści zespołu „Śląsk”, młod- 
szego brata „Mazowsza*, tańczyli i śpiewali w Hali 
Mirowskiej przed publicznością warszawską, zbiera- 
jąc zasłużone brawa i podbijając serca warszawiaków 


PO HURAGANIE. Nad włoską prowincją Salerno 
przeszedł straszliwy huragan. W przeciągu 8 godzin 
zniszczonych zostało ponad 100 domów. 500 budyn- 
ków grozi zawaleniem. Śmierć poniosło ponad 300 
osób... Akcja ratownicza jest bardzo utrudniona, 
gdyż wezbrane rzeki odcięły wiele miejscowości od 
świata. Cała prowincja Salerno okryła się żałobą. 


Dyskusja nad 


Sekcja Dramatu Związku 
Literatów Polskich odbyła 
swe pierwsze posiedzenie 
poświęcone _ zagadnieniom 
scenariopisarstwa, Tematem 
dyskusji był wydany przez 
FAW scenariusz Marii Ja- 


rochowskiej pt. „Trudne 
serca". Referat _wprowa- 
dzający wygłosił krytyk 


filmowy K. T. Toeplitz. W 
dyskusji zabrali głos m. in.: 
1. Merz, Zb. Gawrak, J. Po- 
mianowski, J. Płażewski. 
Dyskutanci wyrazili prze- 
konanie. że problemy wiej- 
skie są niewątpliwie trud- 
ne, trzeba jednak przezwy- 
ciężyć wytworzoną wokół 
tych trudności atmosferę, 
aby nie znajdowała ona — 
mówiąc żartobliwie — 
swego odbicia nawet w ty- 


Il FESTIWAL Fi 


W dniu Z2 bm. rozpoczął 
się II Festiwal Filmów 
Polskich w ZSRR, organi- 
zewany w Moskwie, Le- 
mingradzie, Kijowie, Miń- 
sku i innych miastach 
Związku Radzieckiego. Pro- 
gram festiwalu- obejmuje 
filmy: „Cełuloza* „Przygo- 
da ma Mariensztacie” i 
„Warszawa* oraz wzno- 
wienia wyświetlanych już 
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tułach: „Trudna 
„Trudne serca*. 
dyskutantów scenariusz 
Marii Jarochowskiej wnosi 
sporo mowego w sposób 
ujmowania tematu. Zało- 
żenie spółdzielni produk- 
cyjnej jest punktem wyj- 
ścia fabuły, nie zaś jej fi- 
nałem. Autorka dobrze zna 
sprawy wsi. posługuje się 
bogatym materiałem obser- 
wacyjnym, gromadzi wiele 
sceq o wyrazistej wymo- 
wie i silnym napięciu dra- 
matycznym. Wiele uwagi 
poświęca _ charakterystyce 
postaci: buduje raczej kon- 
fiikty charakterów ludz- 
kich, nie zaś konflikty sy- 
tuacji. Fabuła — choć nik- 
ła — nosi w sobie wiele 
szczegółów. cech i obser- 


na ekranach ZSRR (il- 
mów: „Skarb*, „Warszaw- 
ska premiera”. „Młodość 
Chopina* i innych, 

W związku z festiwałem 
otwarta zostala wystawa 
ilustrająca dorobek  kine- 
matografii polskiej w cią- 
gu ubiegłego _ dziesięciole- 
<cia. Specjalna wystawa 
poświęcona jest polskim 
plakatom filmowym, przy- 


scenariuszem „Trudnych serc” 


wacji — charakteryzujących 
walkę starych nawyków 
myślowych i obyczajowych 
z nowymi siłami w świa- 
domości ludzkiej. 

Wyraźnie słabą stroną 
scenariusza — zdaniem dy- 
skutantów — są niedopra- 
cowane, niekiedy sztuczne 
dialogi. Nie wyłania się 
również wyraźna, utrwala- 
jąca się w pamięci postac 
bohatera. 

Dyskusja nie była wy- 
czerpująca, spełniła jednak 
ważną rolę pierwszegc kro- 
ku w kierunku zorganizo- 
wania systematycznej wy- 
miany poglądów i doś viad- 
czeń w  zaniedbanej do- 
tychczas — pod tym wzglę- 
dem — dziedzinie sceńario- 
pisarstwa. 


Badania uad historią techniki fil wej w Polsce 


W dniu 10 listopada br. 
odbyło się w Sali Kolum- 
nowej Pałacu Staszica w 
Warszawie posiedzenie na- 
ukowe Sekcji Historii Te- 
chniki i Nauk Technicz- 
nych przy Komitecie Hi- 
storii Nauk PAN, poświę- 
cone omówieniu zagadnień 
dotyczących badań histo- 
rycznych nad polską tech- 
niką filmową. 

Referat zasadniczy wy- 
głosił prof. dr Władysław 
Jewsiewicki szkicując dzie- 
je rozwoju polskiej myśli 
technicznej w dziedzinie 
kinematografii i dając po- 
gląd. na kierunek badań 
naukowych, jakie powinny 
być prowadzone w tym za- 
kresie. Interesujący refe- 
rat stał się przedmiotem 
obszernej dyskusji, w któ- 
rej zabierali głos naukow- 
cy, technicy i realizatorzy 
filmowi, publicyści i inni. 
Zebrani wskazali na ko- 
nieczność szybkiego pedję- 


1mMÓW POLSKICH W 


nosząc najciekawsze osiąg- 
nięcia naszych grafików 
w tej dziedzinie. 

W festiwalu bierze udzial 
delegacja | kinematografii 
polskiej, której przewodni- 
czy wiceprezes -Centralne- 
go Urzędu Kinematografii 
Lesław Wojtyga. W skład 


wej SPATIF-u). reż. Jerzy 
Kawalerowicz, scenarzysta 
Ludwik Starski, operator 
Sergiusz Sprudin, aktorzy: 
Lidia Korsakówna, Macy- 
Winnicka i Tadeusz 
Janczar, dyrektor Wytwór- 
ni Filmów  Dokumental- 
nych Rita  Radkiewiczo- 
wa oraz instruktor wydzia- 
łu kultury KC PZPR KRo- 
man Barczyński i artysta- 


cia tych badań w oparciu 
o szeroką dokumentację i 
zbiory archiwalne (m. in. 
sprawa archiwum i muze- 
um filmowego), jak rów- 
nież na. pilną potrzebę 
szczegółowego zbadania do- 
robku technicznego Rona 
kich _ wynalazców 
wych - przez” specjalistów i 
pracownie naukowo - tech- 
niczne (choćby ciekawych 
rozwiązań konstruk: ch 
aparatów inż. K. Proszyń- 
skiego). 

Fakt zorganizowania przez 
Polską Akademię Nauk se- 
sji na temat historii pol- 
skiej techniki * filmowej 
Świadczy, że zagadnienie 
to wchodzi w orbitę zain- 
teresowań naszej najwyż- 
szej instancji naukowej i 
że możemy liczyć na wła- 
ściwe postawienie tych 
spraw badawczych w za- 
interesowanych ośrodkach 
technicznych, filmowych i 
naukowych. 


zsRR 


plastyk Henryk Tomaszew- 
ski. 

Członkowie delegacji wez- 
mą udział w spotkaniach 
z publicznością radziecką, 
organizowanych w kinach 
wyświetlających filmy fe- 
stiwałowe. 

© przebiegu festiwalu 
informować będziemy w 
najbliższych numerach na- 
szego pisma. 


ierwszy raz zebrali się 
= w stolicy filmowcy-ama- 
torzy z całej Polski. Prym 
"a zjeździe dzierżył klub 
stalinogrodzki jedyny 
mający za sobą pięć lat 
doświadczeń i największy 
dorobek w postaci wielu 
dobrych filmów zrealizowa- 
nych przez swych człon- 
ków. Przybyli też przed- 
stawiciele dziesięciu innych 
klubów, intensywnie pra- 
cujących na swoich tere- 
nach nad szkoleniem kadr 
filmowców-amatorów i rea- 
lizacją filmów wąskotaś- 
mowych. 

Po uroczystym  wręcze- 

niu magród laureatom osta- 
tniego konkursu na najlep- 
szy film amatorski i po po- 
kazie nagrodzonych filmów 
(wykaz nagród podaliśmy 
,w poprzednim numerze) 
przeprowadzona została na- 
rada nad sprawami orga- 
nizacyjnymi filmowego ru- 
chu amatorskiego. Najwię- 
cej się mówiło o sprawach 
zaopatrzenia _ materiałowe- 
Bo. 

Dzięki staraniom Depar- 
tamentu Repertuaru i Stu- 
diów CUK-u kluby zostały 


Por 

wiele AN słów praw- 
dy o jakości gatunku taś- 
my krajowej. Nierówność 
czułości taśmy, rysy, pla- 
my i zmętnienia, nigdy nie- 
wiadoma data wyproduko- 
wania taśmy — oto cechy, 
które zebrani określili mia- 
nem karygodnego brako- 
róbstwa. Te przykre wła- 
$ciwości taśmy filmowej 
uniemożliwiają _ amatorowi 
dobre wykonanie zdjęć, 
nieraz prowadzonych w 


Nowe 


Nakładem Filmowej A- 
gencji Wydawniczej uka- 
zały się ostatnio w sprze- 
daży trzy nowe pozycje. 

Pierwsza z nich jest pra- 
cą prof. dr. W. Jewsiewic- 
kiego pt. „Kazimierz Pró- 
szyński, polski wynalazca 
filmowy". W swej książce 
0 inż. Prószyńskim — au- 
tor zapoznaje czytelnika 


ich wykorzystaniem. Ksią- 
żka ilustrowana jest zdję- 
ciami i rycinami. Okładkę 
projektował T. Chlebow- 
ski. 


Z zakresu techniki foto- 
grafii ukazała się praca 
N. J. Kiriłłowa i S. M. An- 
tonowa pod tytułem „Me- 


Ogólnopolski Zjazd Filmowców-Amatorów 


N. Boronowski ze Stalinogrodu 
— 'wszej nagro- 
dy za film „Skalna przestroga” 


a lm " „wiedźmy 


L. Uruski z Warszawy — zdo- 
bywca jed: rów- 


wydawnictwa 


tody barwnej fotografii". 
Jest to książka omawiają- 
ca najczęściej 


tywową fotografii barwnej. 


Cazimiejz 
Tósztynski 


trudnych — warun- 

„ i nara- 
żają na duże straty mate- 
rialne, gdyż niweczą w re- 
zultacie duży wkład ama- 
tora w żmudny proces rea- 
lizacji filmu. To samo do- 
tyczy również roztworów 
fotograficznych potrzeb- 
nych do obróbki taśmy fil- 
mowej. 

Klubom — poza kamera- 
mi, które posiadają jesz- 
cze w niedostatecznej ilo- 
ści — brakuje również bar- 
dzo potrzebnego sprzętu 
pomocniczego, jak  staty- 
wów, światłomierzy, lamp 
itd. 

Należy zatroszczyć się, by 
braki powyższe zostały 
usunięte i nie stały w 
przyszłości na  przeszko- 
dzie dobrej pracy klubów 
amatorskich. 

Wobec braku czasu i 
spóźnionej pory zebrani nie 
zdążyli już wysłuchać pla- 
nowanego sprawozdania z 
działalności klubu stalino- 
grodzkiego i przedyskuto- 
wać możliwości przeniesie- 
nia doświadczeń Górnoślą- 
zaków na swoje tereny. Na 
styczeń przyszłego roku za- 
powiedziany został drugi 
zjazd, na który kluby fil- 
mowców - amatorów będą 
mogły w _ międzyczasie 
przygotować dobrze prze- 
dyskutowane zagadnienia i 
przyjechać z konkretnymi 
wnioskami 

Należy się cieszyć, że 
filmowy ruch amatorski 
wystartował (o cżym świad- 
czą wyniki konkursu i ob- 
rady zjazdu) do akcji ma- 
sowej i zasięgiem swym 
obejmuje coraz szersze 
warstwy naszego  społe- 
czeństwa. 7 


bardzo 
kach 


Książka zawiera wiele ry- 
cin i wykresów.” Okładkę 
projektował T. Chlebowski. 


„Siedem _ czarodziejskich 
płatków" — tak brzmi ty- 
tuł bajki filmowej W. Ka- 
tajewa, która również uka- 
zała się ostatnio w sprze- 
daży. Bajka oparta jest na 
filmie rysunkowym, wypro- 
dukowanym przez Wytwór- 
nię Filmową _„Sojuzmult- 


ku 1949. Przekład z języ- 
ka rosyjskiego St. Strumph- 
Wojtkiewicza. Okładka i 
rysunki Tadeusza Rogow- 
skiego. 


_Filmowa ciuciubabka 


Fot. Dorysi 


IRENA KRZYWICK. 
Wśród_ spraw. które po 


w 

Ż felietonu treny Krzy- 
wiekiej. zamieszczonego w 
„Expressu Wieczor- 
Rz Se 
[ragment, dotyczący spraw 
kinowych. 

Red. 


iedy usłyszałam, że 

wysunięto moją kan- 

dydaturę do rady na- 
roaowej, poczułam, jak 
dusza moja wdziała ob- 
szerny  gospodarski _far- 
tuch, chwyciła _ miotłę, 
ścierkę i poczęła się uwi- 
jać po naszej najmilszej 
Warszawie... 

Każda kobieta zna przy- 
jemne uczucie, jakiego się 
doznaje przystępując do 
wielkiego sprzątania (oczy- 
wiście, jeżeli się ma na nie 
czas). Jakąś osobliwą roz- 
kosz daje przesuwanie me- 
bli, wyciąganie spod szaf 
tzw. _ „farfocli* kurzu, 
wdzieranie się w tajemni- 
cę półek z książkami od 
strony ściany. Ten gospo- 
darski zapał ponosi mnie 
teraz w różne dziedziny 
naszego życia, ale nie po- 
dobna przecież mówić o 
wszystkim. I wcale nie 
trzeba. Wystarczy na razie 
parę uwag w przelocie. 

Najpierw sprawa kin. Że 
się w tej. dziedzinie niedo- 
brze dzieje — wiadomo po- 
wszechnie, wiadomo choć- 
by dlatego, że w bardzo 
słusznej i trafnej kronice 
filmowej wyświetla" się o- 
becnie dantejskie sceny 
przed kinami i nie zakoń- 
czone budowy nowych sal 
To się nazywa ładna sa- 
mokrytyka. Gdybyż tylko 
„na niej nie poprzestać! 

Nie znalazły natomiast 
w kronice wyrazu dwie 
bolączki. Pierwsza to zbyt 
szybkie zdejmowanie z e- 
kranu atrakcyjnych fil 
mów. Pisałam o tej spra- 
wie, kiedy jeszcze gra- 


no „Pustelnię parmeńską' 
„Hamleta* i właśnie zdję- 
to, po trzech dniach do- 
słownie, „Awanturę o dzie- 
cko' ze znakomitym akto- 
rem francuskim Fernande- 
lem. W odpowiedzi jak 
gdyby na tę moją wypc- 
wiedź, która znalazła ży- 
wy oddźwięk wśród czy- 
telników — przestano wy- 
świetlać i „Pustelnię” i i 
Hamleta", dwa doskonale 
filmy, których _ olbrzymia 
ilość warszawiaków w ogó- 
le nie zdołała 

Oto osobliwa odpowiedź 
na krytykę prasową, na 
głos „oddolmy”, a raczej na 
bardzo liczne  „oddolne” 
głosy widzów. 
Przejrzyjmy obecny re- 
pertuar kin, a przekonamy 


. się, że po różnych salach 


straszą filmy stare i noto- 
rycznie złe, podczas gdy 
dobre sprzątnięto nam bez- 
ceremonialnie sprzed nosa. 
Do tych dobrych, a nawet 
znakomitych, do_ arcydzieł 
nawet należy „Młodość Ma- 
„ która szła u mas 
dokładnie dwa dni. Sprawa 
tedy sprowadza się do te- 
go: nie dość, że mamy ma- 
ło kin, w większości z nich 
idą średnie albo i słabe 
filmy, dobre zaś znikają 
jak kamfora. Sytuacja nie- 
dopuszczalna. 


kupiłam bilet E 
„Pustelnię*, zamiast niej 
obejrzałam „Królową ba- 
lu". Poszłam na _„Hanie- 
ta" do Letniego (w listo- 
padzie!) na 18, jak ogła- 


rzonym ogonku trzeba by- 
ło o godzinę dłużej Zre- 
zygnowałam. Do kina W-Z 
poszłam znów na „Pustel- 
nię" na 22, miano grać 
obie serie razem. Zdu- 
miony portier  powtarził 
zgłaszającym się tłumom, 
że w ogóle filmu nie ma, 
że wyświetlany nie będzie. 

Przy pomocy takich sztu- 
czek zabiera się ludziom 
dużo czasu i wolny wie- 
czór, bo nie dostawszy się 
do tego kina spóźnią się 
już gdzie indziej albo w 

ogóle zamiast przyjemno- 
set flostaną bicia serca z 
irytacji, jak w wypadku 


rzekomego nocnego sean- 
su. Zabawa w ciuciubabkę 
z publicznością. Czuję, jak 
dusza moja groźnie 10znosi 
astralną miotłę! 


IRENA KRZYWICKA 


RU GA'O ME 


W dniu 30 października br. 


łych tak znaczne 


zwiększenie 


Nowoczesne 


pol- 


ponieważ tej sprawy nie podobna 


została podpisana przez Preze- . 


sa Rady Ministrów uchwała w 
sprawie zapewnienia środków 
niezbędnych dla zwiększenia za- 
sięgu i obsługi terenu wiejskiego 
przez kina ruchome. 

Uchwała zaleca doprowadzenie 
do końca 1955 roku ogólnego sta- 
nu kin ruchomych do liczby od- 
powiadająceż ilości powiatów w 
Polsce. Przy istniejącej obecnie 
i rozwijającej się w szybkim 
tempie sieci kin wiejskich sta- 


ilości kin ruchomych zapewni 
dotarcie filmu do każdej miej- 


posażone w dźwiękowe projekto- 
ry na szeroką taśmę, otrzymy- 
wane w drodze imporiu z NRD, 
zapewniające wysoki poziom te- 
chniczny wyświetlania filmu oraz 
reprodukcji dźwięku, co często 
jeszcze w kinach obsługiwanych 
przez aparaty wąskotaśmowe 
niedomaga. 


samochody 
skiej produkcji o specjalnej ka- 


należy 
energiczne szkolenie lub prze- 
szkalanie ludzi, którzy będą sta- 
nowić ekipy kin objazdowych. 


załatwić w ciągu kilku dni lub 
tygodni. 'v Wiemy dobrze, jak 
wielkie szkody w pracy kina ru- 
chomęgo może wyrządzić źle wy- 
szkolony pracownik. 

Na gromadzkich radach naro- 
dowych leży obowiązek dobrego 
przygotowania seansu i sali, a 
także odpowiednie propagowa- 


„nie filmu. 


Do końca września 1955 roku 
czynnych będzie w terenie oko- 
ie 100 nowych kin ruchomych. 
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FERNANDEL 


JEGO 100 Ko 


zza aN 
STIUMÓ 


iedawno najpopularniejszy komik 

francuski  Urbain Coindet Fer- 
nandei, znany po prostu jako Fer- 
nandei. „obchodził rzadki Jubileusz 
setne] roli filmowej. Jubileuszowy 
film „Stół dla smakoszów" reżysera 
Verneuilla (autora wyświetlanej u 
nas „Awantury © dziecko") był jed- 
nym z tych „wielkich fernandelów", 
© których z uznaniem wyrażają się 
Francuzi. 


Sto filmów w ciągu dwudziestu tat 
kariery  Fernandela jest liczbą 
imponującą i mówi wiele o jego po- 
pularności.  Charakterystyczna po- 
dłużna twarz, 6  melancholijnym 
spojrzeniu, z jej klasyczną już „fer- 
nandelowską mimiką", w połączeniu 
z dużym wzrostem | zabawną fiqurą 
stały się we Francji qwarantowaną 
receptą na rozweselenie. O zdobyciu 
i utrwaleniu jego powodzenia wśród 
publiczności francuskiej zdecydo- 
wały nie tylko te warunki zewnętrz- 
ne dar rozśmieszania, ale przede 
wszystkim prawdziwy talent aktor- 
Ski. 


Swoją karierę filmową zacząt Fer- 
nandel od ról i rólek w  komedyj- 
kach z lat trzydziestych, w których 
było mało treści i sensu, a bardzo 
dużo bójek i tradycyjnego złatywa- 
nia po schodach. Zabawna postać 
Fernandela. jego niezrównane qier- 
td błazeńskie sprawiły, że stał się 
od razu qłównym bohaterem tych 
„przygód z przeszkodami". 


Te filmy, których qłówną „zaletą” 
był duży dochód, sprawiły, że za. 
<zęto określać terminem „fernande. 
le* wszystkie komedie sytuacyjne 
bez większych wactości  artystycz- 
nych. Łatwa popularność i sukcesy 
kasowe nie przeszkodziły jednak sa. 
memu  Fernandelowi w dążeniu do 
prawdziwych sukcesów artystycz- 
nych. Broni się on skutecznie przed 
rutyną tanich dowcipów, tricków 
* gaqów, stara się być zawsze inny 
i nowy. Wzrastające powodzenie 
pozwoliło mu na pewien wybór ról. 
Zaczynają też z nim współpracować 
poważni reżyserzy tacy, jak Paqnol, 
Autant Lara, Duvivier, którzy widzą 
w Fernandelu nie tylko komika, ałe 
również bardzo dobrego aktora. 
z powodzeniem odtwarzającego role 
poważniejsze, a nawet dramatyczne. 
Powstaje więc coraz więcej filmów 
z Fernandelem takich. jak: „Topaz” 
według znanej sztuki Marcela Pa- 
gnola, wspomniany już „Stół dla sma- 
koszów" i „Zakazany owoc" reżyse- 
ra H. Verneuilia, w którym Fernan- 
dei stwarza postać prowincjonalne. 
go lekarza, i znany film Claude 
Autant Lara „Czerwona oberża" z 
Fernandelem-mnichem. W satyrycz- 
nej komedi' „Wróg publiczny nr 1 
parodiuje on bohatera amerykań- 
skich fiłmów — qanqstera. Następnie 
stwarza komiczną sylwetkę detekty- 
wa Bonifacego. którego przygody 
ciągną się przez kilka filmów, póź 
niej występuje Jako nowy bohater w 
starym wodewilu „.Slomkowy kape- 
lusz* oraż w filmie „Panna Nitou. 
chi 


ernandele" przestają być okre- 
śleniem tandetnych filmów. Georqes 
Sadoul z okazji premiery „Stołu dla 
smakoszów" pisze: 


„Przyzwyczailiśmy się określać 
tym wyrazem wszystk e filmy mato- 
wartościowe. Teraz musimy stwier- 
dzić ze zdziwieniem, że te „fernan- 
dele" stworzyły wielkiego artystę". 


Sam Fernandel myśli o wiel<iej 
roli dramatycznej. Ideałem jego jest 
słynny aktor Jules Raimu, którego 
pamiętamy z filmu „Monsieur La 
Souris*, wielki aktor teatralny i fil- 
mowy. Nie żyjący Już Raimu zaczął 
karierę od występów w kawiarniach, 
Fernandei, który odbył długą drogę 
od ról  błazeńskich „do mniej lub 
bardziej udanych ról dramatycz- 
nych — wierzy, że stanie się mi- 
strzem tej samej klasy, ! 

L. Glel. 


iewielu widzów czyta u- 
= mapisy wstępne 
w filmach. Niedawno je- 
den z kandydatów do 
szkoły filmowej zapytany 
na egzaminie wstępnym o zna- 
nych mu polskich realizatorów 
potrafił wymienić zaledwie jedno 
nazwisko. Żle to świadczy o „de- 
likwencie" i nienajlepiej o tych 
widzach, którzy jeszcze często 
nie bardzo wiedzą komu zawdzię- 
czają swoje filmowe wzruszenia 
bądź rozczarowania. Ale nawet 
ci najmniej uważni musieli chy- 
ba dostrzec zmiany, które na- 
stąpiły w naszej kinematografii 
w ciągu ostatnich paru lat. C: 
raz więcej nowych nazwisk 
większa ilość debiutów. Powsta- 
ją nowe wytwórnie, budujemy 
miasteczko filmowe, uruchomia- 
my laboratoria, Ale to jeszcze 
nie wszystko — filmy tworzą lu- 
dzie. Potrzeba nam będzie tych 
ludzi znacznie, znacznie więcej 
niż dotychczas. Skąd brać młodz 
filmowe kadry? - 

Dziś odpowiedź na to jest pro- 
sta. Istnieje przecież Państwowa 
„Wyższa Szkoła Filmowa, istnie- 
ją warunki, które zapewniają na- 
szej kinematografii stały dopływ 
odpowiednio wykwalifikowanych 
sił A przecież kiedy w listcpa- 
dzie 1945 roku zapadła uchwała 
o szkoleniu, wielu nie wierzyło 
jeszcze w jej celowość. Przecież 
mogliśmy produkować najwyżej 
dwa filmy rocznie, Nie było 
atelier, brakowało sprzętu i to 
właśnie były sprawy domaga- 
jące się natychmiastowego 
wiązania, niejsze zdawało się 
niż szkolenie ludzi dla nię istnie- 
jącej jeszcze właściwie kinema- 
lografii, Zresztą brak było kadr 
naukowych, pomieszczeń, progra- 
mów. * nie było precedensu: Pol- 
ska nigdy nie miała filmowej 
uczelni. A jednak zrobiono po- 
czątek. 


Żdjęcie z filmu krótkometrażowego pt. „Dzieci koreańskie", 


Lisć ze szkoły filmowej 


W latach 1945-1946 w Krako- 
wie — A. Bohdziewicz, J. Toe- 
plitz i St. Wohl wygłosili cykl 
wykładów o filmie. Odbyli ze 
słuchaczami pierwsze ćwiczenia. 
Sporo upłynęło czasu od tych 
trudnych początków; ukazała się 
„Gromada*, obie części „Celulo- 
zy* i mało kto pamięta, że twór- 
ca tych filmów J. Kawalerowicz 
właśnie w Krakowie zetknął się 
w owych latach bliżej z proble- 
mami filmowego warsztatu. 

Ale 6 filmie musieli mówić i 
wykładać filmowcy, a większość 
z nich przebywała w Łodzi. Tu- 
taj ogniskowało się kulturalne 
życie kraju, tu powstawała 
pierwsza wytwórnia. W tym też 
mieście Instytut Filmowy. posta- 
nawia w roku 1947 zorganizować 
praktyczny "RUrs przysposobienia 
filmowego. Mieści się on w kil- 


ku niedużych pokojach przy uli- 
cy Traugutta. Pokoje służą jako 
sale wykładowe i internat, w ku- 
chni znajduje się — legendarne 
już dziś — laboratorium. Ciasne 
to, lecz własne podwórko. 

Uczestnikami kursu jest prze- 
ważnie młodzież starsza, studen- 
ci kończący inne studia lub mło- 
dzi ludzie, którzy je właśnie 
ukończyli, kilka osób pracujących 
w produkcji, filmowej. Dla mniej 
zaawansowanej młodzieży  po- 
wstaje w tymże roku sekcja fil- 
mowa przy Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych. Powiększa się licz- 
ba wykładowców, ale brak jed- 
nolitego profilu organizacyjnego 
ogromnie tę pracę utrudnia. I 
wreszcie w następnym roku za- 
padła decyzja. 

Jesienią 1948 roku w nowej 
siedzibie, w połabrykanckim pa- 


zrealizowanegu ,w 1953 r, przez studentów PWSF — reż 


* własnego 


lacyku przy ul. Targowej odby- 
wa się inauguracja roku akade- 
mickiego. Pierwsza w _ historii 
Państwowej Wyższej Szkoły Ful- 
mowej. Na dwóch wydziałach 
rozpoczęło naukę kilkudziesięciu 
słuchaczów. Nie skończyły się 
jednak kłopoty. Próby wprowa- 
dzenia wykładów zagranicznych 
filmowców nie zawsze udają się 
Umberto Barbaro i Aldo Vergano 
wykładają po włosku, tłumacze- 
nie jest nieudolne, słuchacze nie- 
wiele korzystają. Ale wkrótce 
Akademia Filmowa w Moskwie 
oddaje szkole swego profesora, 
operatora W. Jakowlewa. Z jego 
wykładów nasi słuchacze korzy- 
stają wiele. 


Rozwijająca się produkcja ab- 
sorbuje jednak coraz bardziej 
tych filmowców, którzy jeszcze 
w szkole wykładają, Brak jest 
nadal programów, profesorowie 
powtarzają te same zagadnienia. 
Trudno zresztą w tych warun- 
kach o współpracę między wy- 
kładowcami. Wreszcie brak sprzę- 
tu i jakiegokolwiek ośrodka pro- 
dukcyjnego przy szkole. powo- 
duje przeładowanie teorią istnie- 
jącego prowizorycznie progra 
mu, uniemożliwia ćwiczenia prak- 
tyczne. Posiadanie przez szkołę 
warsztatu staje się 
sprawą palącą. 


W 1949 roku słuchacze star- 
szych lat uzyskują możność prak: 
tycznego zapoznania się z pracą 
w wytwórni. Każdy z nich w 
przeciągu trzech dni  realizu- 
je krótką etiudę filmową w ate- 
lier, Kiedy na festiwalu w Ma- 
riańskich Łaźniach zademonstro- 
wano te prace, wzbudziły one 
duże zainteresowanie. To zain- 
teresowanie i wiele pozytywnych 
wypowiedzi było jeszcze jednym 
dowodem, że praca prowadzona 


(Dalszy ciąg na str. 6) 


W. Marko i operatora Fi Kądziołkę 
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List ze szkoły filmowej 
(Dalszy ciąg ze str. 5) 


pomimo tak ogromnych trudno- 
ści jest konieczna, że przynosi 
rezultaty, że należy ją kontynuo- 
wać. - 

Niedługo potem rozpoczynają 
studenci realizację * pierwszego 
długometrażowego filmu szkolne- 
go „Dwie brygady". Kolektywem 
kieruje nieżyjący już dziś w 
ser E. Cękalski, Szkołę opuszc: 
ją pierwsi absolwenci. Brak wła- 
snej bazy produkcyjnej utrudnia 
im jednak uzyskanie dyplomów. 

Coraz więcej wykładowców 
odchodzi do produkcji. W ciągu 
tych paru lat przez uczelnię li- 
czącą niewielu słuchaczów prze- 
wija się wielu profesorów. Ten 
stan nie może dłużej istnieć. Za- 
czyna się walka o szkołę. Poja- 
wiają się coraz liczniejsze wypo- 

w prasie, odbywają się 


dźwięku została oddana do użyt- 
ku nowocześnie urządzona sala 
synchronizacyjna. Z drugiej stro- 
ny uległa dużej poprawie dyscy- 
plina studiów. 

'W bieżącym roku wreszcie na- 
stąpila weryfikacja kadr nauko- 
wych, powstał senat z rektorem 
Ożogowskim na czele. Dziekanem 
wydziału realizatorskiego obra- 
no reż. Forda. 

Mimo tych niewątpliwych osią- 


gnięć dużo jeszcze zostało do, 


zrobienia. Pomimo ciągłej kon- 
serwacji rozlatują się już wysłu- 
żone kamery. Brak jest taśmy i 
funduszów na wydawanie „Prze- 
glądu Filmowego", czasopisma 

Koła Naukowego, które tak bar- 
dzo pomagałc w wykształceniu 
teoretycznym studentów i które 
umożliwiało im publikowanie 


Studenci Państwowej Wyższej Szkoly Filmowej reż. P. Fridrich i ope. 
vator L. Nartowiki. podczas pracy mad filmem „Pierwsze kroki w wosku” 


narady produkcyjne, dyskusja 
rozszerza się. Organizacja partyj- 
na, profesorowie, młodzież do- 
magają się zmian. Na. naradzie 
filmowej w 1952 roku padają po- 
stulaty dążące do poprawy sytua- 
cji. Dzieje się to w tym samym 
roku, kiedy ani jeden absolwent 
nie uzyskał dyplomu wskutek 
braku warsztatu do produkcji 
własnego filmu. I zmiany wresz- 
cie następują. 

W ub. roku szkoła otrzyma- 
ła większe możliwości produkcji 
filmów. Dzięki temu w tym 
samym roku pięciu studentów 
wykonuje przewidziane progra- 
mem dyplomowe prace, a w 
roku następnym ilość ta wzra- 
sta już do piętnastu pozycji. 
Komisja programowa akceptuje 
pięćdziesiąt dwa programy zł: 
ne przez poszczególne katedry, a 
między innymi przez katedry 
wydziału ekonomicznego — obok 
reżyserskiego i operatorskiego. — 
trzeciego wydziału w szkole Na 
wydziale reżyserskim tworzą się 
pracownie reżyserów: Bohdziewi- 
cza, Bossaka (film dokumental- 
ny), Forda, Jakubowskiej. W 
tych pracowniach słuchacze trze- 
ciego roku studiów realizują swo- 
je ćwiczenia i filmy, a ilość ich 
raptownie wzrasta z siedmiu w 
1952 r. do pięćdziesięciu obecnie. 
Ośrodek szkolny otrzymuje dwie 
hale zdjęciowe, wprawdzie wy- 
magające jeszcze pokaźnych in- 
westycji, ale znacznie rozładowu- 
jące bieżące potrzeby. Szkoła o- 
trzymuje znaczne fundusze od 
Centralnego Urzędu * Kinemato- 
grafii. Pozwoliło to na uzupełnie- 
nie sprzętu, zakup nowych kamer, 
powiększenie taboru samochodo- 
wego. W miejsce prowizoryczne- 
go urządzenia do nagrywania 
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własnych prac naukowych. W 
okresie najbardziej intensywne; 
produkcji szkolnych etiud zepsuł 
się jedyny(!) w szkole stól mon- 
tażowy. Trudno w tych warun- 
kach o „płynny montaż”. Niedu- 
że to wszystko bolączki w po- 
równaniu z osiągnięciami, ale 
najwyższy czas zlikwidować je. 
Niech nie psują całości. 

A całość — optymistyczna i 
rokująca perspektywy dalszego 
rozwoju. Szkoła ma ambicję 
przekazania państwu  wszech- 
stronnie wykształconych fachow- 
ców, którzy wiadomościami swoi- 
mi przyczynią się do dalszego 
rozwoju naszej kinematografii. 
Istnieje na wydziale operator- 
skim katedra telewizji, filmu 
barwnego, przy Kole Naukowym 
utworzono „sekcję filmu panora- 
micznego. CUK postanowił oto- 
czyć szczególną opieką pracę na- 
ukową studentów, stworzyć pod- 
stawy do twórczego eksperymen- 
towania. 

Nie jest to łatwe zadanie. 
Szkała pochłania olbrzymie fum- 
dusze. Państwo łoży ogromne 
sumy na wyszkolenie młodych 
kadr. Tym większa jest nasza 
odpowiedzialność. 1 dlatego 2 
radością notujemy każde nowe 
osiągnięcie młodych twórców fil- 
mowych, którzy już teraz spłaca- 
ją zaciągnięty przez nas wszyst- 
kich dług. 

Nie miejsce tu na podsumo- 
wanie wszystkich  dotychczaso- 
wych zwycięstw, to pówne, że 
przyjdą jeszcze nowe, większe. 
Można już dziś jednak powie- 
dzieć, że pierwszy etap walki o 
nowe filmowe kadry został wy- 
grany. 

A. BRZOZOWSKI 
i R. RYDZEWSKI 


JAKI JEST UKŁAD 
SIŁ POSTĘPU 
W KINEMATOGRAFII 
ZACHODNIEJ 


n-rze 38 „Filmu* ukazała się w 
Naszym Obiektywie nota pt. 
„Więcej ołowiu przy skrzydłach”, z 
której wynika, że ob. (hl.) nie podo- 
bały się pewne sądy w moich re- 
lacjach z Karlowych Varów, zamie- 
szczonych na lamach „Przeglądu 
«ulturalnego". Zobaczmy — dlaczego. 

Sprawa pierwsza: 

Zakwestionowane została moje 
stwierdzenie, że do niedawna jeszcze 
— mówiąc o kinematografii świato- 
wej — dzielifiśmy ją na dwa obozy, 
tak qeoqraficznie, jak i ideowo-ar- 
tystycznie; że produkcja pańs:w ka- 
p'talistycznych w latach 1948—1952 
(z chlubnym wyjątkiem, neorealizmem 
włoskim) tworzyła eklektyczny obóz 
nijakiej kinematografii mieszczań- 
skiej, z którego dość rzadko wybi- 
Jały się prace przypadkowo postę- 
powe, a dość często — tendencyjnie 
reakcyjne. 

Notą usiłuje podważyć owo stwier. 
dzenie, wyliczając 8 tytułów francu- 
skich, amerykańskich, angielskich i 
duńskich. Wyliczenie takie, choćby 
1 dwukrotne dłuższe, w samym za- 
łożeniu nie jest w sianie zachwiać 
mojej tezy skoro powiadam, że w 
<klektycznej kinematografii miesz- 
<zańskiej, nawet tego najqorszeqo 
okresu, zdarzały się pozycje postę- 
powe. Nadal nie chodzi ml a poje. 
dynczy film, ale o trwałe, wyrażne 
klerunk' artystyczne. Ale nawet 
wźród wymienionych 8 tytułów co 
najmniej dwa wywołują poważne re- 
Hekcsje. 

Wymienionych zostało w tej ósem- 
<e aż 5 filmów francuskich. Istotnie 
wa Francji owych postępowych fil- 
mów było wzqiędnie najwięcej. Je- 
den z nich to „Farrebiąue" Rouquie- 
ra. Ba! Ale po ciekawym debiucie 
Rouquier przez 6 lat nic nie nakrę- 
cii, a po tak dłuqiej abstynencji dał 
się skłonić do realizacji tandetnego, 
hiszpańsko-francuskiego melodrama. 
<idła a torreadorach i oqnistych 
Andaluzkach, wygwizdanego ostatn o 
w Cannes. Czy taka sytuacja w ki- 
nematografii francuskiej lat 1943—52 
pozwala już mówić o szkole qrupu- 
Jącej konselwentnych twórców, po- 
dobnej choć w przybliżeniu do szko- 
ły włoskiej? Nie, takiej szkoły we 
Francji nie było, nie ma jej po dziś 
dzień nawet, były tylko sporadycz- 
ne. choć niekiedy wspaniałe wysiłki 
sprawiedliwych w - Sodomie. 

Cytuje się dalej, jako jedyny przy- 
kład amerykański, „Louisiana Story" 
Flaherty'ego. Pomijam fakt, że je- 
den sporadyczny film na 2000 wy- 
produkowanych w tym czasie w 
USA nie może świadczyć o istnieniu 
jakiegoś konsekwentnego prądu ar- 
tystycznego. Ale przypomnę słowa- 
mi 1. Toeplitza ż „Kwartalnika Fil- 
mowego*, że film Fiaherty'ego byt 
„reklamówką Standard 0il Compa- 
ny*, która „zaprowadziła twórcę na 
wrogie, kapitalistyczne _ pozycje”. 
Kiepski to więc argument w dysku- 
sji o postępowej sztuce. 

A teraz sprawa druqa: 

, Ob. (hi.) cytuje moje stwierdze- 
nie, że na zachodnich festiwalach 
nie udaje się koncernom amerykań- 
skim skłonić jurorów, by dawali 
Grand Prix filmom hollywoodzkim. 
Cytuje, ałe... dopisuje mojemu 
tekstowi niewinne słówko  „nie*. 
Prawdą jest, że — w zgodzie z ory- 
qinalnym brzmieniem cytatu — fil- 
my Hollywoodu nie dostały ani jed- 
nej wielkiej naqródy na żadnym z 
poważniejszych festiwali zachodnich. 


Autor przytoczonej noty nie zqa- 
dza się z moim twierdzeniem, że w 
Cannes i Wenecji lubią ostatnio wień- 
czyć qłównym laurem baśnie © daw- 
nych samurajach. Te jednak fakt. 
A raczej fakty i to aż cztery: „Ra- 
szomon* (Wenecja 1951, Grand Prix). 
„życie kurtyzany O'Haru* (Wenecja 
1952. druqa nagroda), „Opowieści 
księżyca" (Wenecja 1953, Grand 
Prix), „Bramy piekieł" (Cannes 1954, 
Grand Prix). Same japońskie fiimy. 
ale o tematyce historycznej. Przy- 
padek? Nie. W Japonii narodziła się 
wspaniała, bojowa, neorealistyczna 
szkola, oddająca pierwszeństwo pa- 
lącym tematom współczesnym. Ale 
lego nurtu boją się na Zachadzie 
Jak ognia. Oto dlaczego wolą „bez- 
pieczniejsze*, a często otwarcie re- 
akcyjne bajeczki o samurajach. 
Kwestionuje się wreszcie moją te- 
zę. że filmowcy hollywoodzcy, nie 
zyskujący na zachodnich festiwalach 
gqlównych laurów dla siebie, potra- 
fiq jednak często swym naciskiem 
zapobiec  uczciwemu  premiowaniu 
filmów postępowych. Za arqument 


służyć ma fakt, że w interesującym" 


nas okresie 1948—52 cztery filmy 
postępowe („Cud w Mediolanie", 
„Nadziei za dwa qrosze", „Sprawie- 
dliwości stało się zadość” | „Wzbro- 
nione zabawy”) otrzymały jednak 
wielkie nagrody w Wenecji i Cannes. 

Otóż dwa ostatnie filmy są pos: 
powe tylko w bardzo ograniczonym 
sensie. Nie kupiliśmy ich np. na na- 
sze ekrany. Watomiast zwycięstwa 
dwóch pierwszych byty dość pyrru- 
sowe: żaden nie dostał naqrody sa- 
modzielnej. O skandalu x „Cudem* 
pisał np. z Cannes specjalny kore- 
spondent „Prawdy” J. Żukow: „Przy- 
znana mu została... połową pierw. 
szej naqrody. drugą połowę „dla 


równowagi" przyznano sadystyczne- 


tau filmowi szwedzkiemu „Panna Ju- 
ra: 
Podobnie z „Madzieją”, której u- 
wieńczenie asłabiono przydzielen'em 
druqiej połowy dla „Otelia" Orsona 
wellesa, sztucznego i nieszekspirow- 
skieqo. Zrobiono więc co można, by 
odebrać wymowę tym nagrodom. A 
filmom takim, jak wspaniałe „Dzie- 
<i Miroszimy*, jak wstrząsająca 
„Droga nadziei", jak pudowkinow- 
skie „Odzyskane szczęście" i wielu 
innym nie przyznano w ogóle naj- 
skremniejszej choćby nagrody. Że w 
gwóch ostatnich latach wyniki festi- 
Śwalów zachodnich muszą coraz jaw- 
niej przyznawać prymat sztuce po- 
stępowej, to właćnie rezultat ogrom- 
nego wzrostu postępowych nurtów 
filmowych w Azji, Europie i Amery- 
ce Łacińskiej. Coraz powszechniej 
rozumieją filmowcy <catego świata, 
że — jak pisał niedawno A-.dró 
'Wurmser — dzisiaj szuka dobra nie 
może nie być sztuką postępową. 
Autor noty pozornie jest optymi- 
stą, bo nie dostrzega poważnego osta- 
bienia filmowych sił postępu w trud- 
nym okresie wzrostu napięcia mię- 
dzynarodowego w latach 1948—1952. 
w. istocie — twierdząc, że postępowy 
nurt w twórczości filmowej Zacho- 
du zawsze byt, jest i będzie — jest 
mój oponent pesymistą, bo prześle- 
pia radosny fakt ogromnego dyna- 
mizowania się ostatnio kinematogra- 
fil postęcowej na ekranach świata. 
E pur, si muove! — A jednak się 
porusza! Choć można by to przeqa- 
pić. igge za wywodami ob. (nl.). 


JERZY PLAZEWSKI 


Ewy EO —( 


Uogólniać trzeba 
bez pośpiechu 


prawozdanie z VII Międzynaro- 
dowego Festiwalu Filmowego w 
Kariovych Warach w „Przeglądzie 
Kulturalnym" (nr 33 „Filmy zachod- 
nie w naszych oczach”) — Jerzy 
Płażewski kończy tak: 

„Przykład Francji (idzie tu o film 
Duviviera pt. „Sprawa Mauriziusa” 
— m. p.) — przed 15 laty wiodącej 
naprzód całą kinematografię świato- 
wą — wskazuje, że „słare* kinemato- 
grafie narodowe muszą  wytężyć 
wszystkie siły, by dorównać tym no- 
wym. które istotnie mają coś świe- 
żeqo do powiedzenia. Chlubne tra- 
dycje i bieqłość rzemieślnicza — już 
nie wystarczają". 

Jerzy Płażewski jest krytykiem na 
tyle poważnym, iż qdy ocenia film 
Duviviera jako zły możemy przyjąć 
tę ocenę jako uzasadnioną. Uoqól- 
nienie zbudowane na podstawie tej 
«ceny jest niewątpliwie efektowne, 
ale jest także, jak sądzę, co najmniej 
— ryzykowne. 

Jerzy Płażewski mówi o kinema- 
tgrafiach narodowych, a 
treść tego pojęcia w odniesieniu do 
kinematografii krajów kapitalistycz- 
nych nakazuje wybiórczy 
stosunek do produkcji filmowej po- 
szczególnych krajów. Nie wszystko. 
<a powstajs we Francji, we Wło- 
szech, w Anqiii, a zwłaszcza w USA. 
asiąqa wysoką ranqę filmu narodo- 
wego. 

„Stara* kinematografia narodowa 
Francji dała nam w ostatnich lataci 


strachu”, „Przed potopem” |: 
„Fanfana Tulipana" i „Dzielnicę cu- 
dów". Oprócz tego we Francji pro- 
dukuje się dziesiątki filmów bez 
wartości. 

„Stara* kinematografia narodowa 
Włoch od dziesięciu lat nieprzerwa- 


nie daje światu wielkie dzieła neo- 
realizmu, na których uczą się twór- 
<y japońscy, hinduscy, indonezyjscy 
i nie tylko oni. Oprócz tego we Wło- 
szech produkuje się dziesiątki f 
mów bez wartości. 

© nie mniej „starej* kinematogra- 
fi narędowej Anglii wiemy mało, 
ale choćby film  Chariesa Frenda 
„Okrutne morze*, demonstrowany w 
Kariovych Varach, film — jak pisze 
jerzy Płażewski — „qlęboko huma- 
mistyczny, uczciwy” wskazuje na to, 
iż nie wszystko, co produkuje się w 
Wielkiej Brytanii, opiera się tylko na 
„chlubnych tradycjach i biegłości 
rz mieślniczej*. 

A wreszcie amerykańska „Sól zie- 
mi*, a także w niemałym stopniu 
„Mały uciekinier" raz jeszcze dowo- 
dzą, iż Hollywood — to nie cała Ame- 
ryka. 

Tak tedy artystyczna pomyłka czy 
nawet artystyczna klęska wybilnego 
twórcy francuskiego, jakim jest Du- 
vivier, nie jest wystarczającym przy- 
kladem pozwalającym ocenić stan 
narodowej kinematografii Francji 
ani — tym mniej — kinematografi: 
narodowych innych krajów . Zacho- 
du. 

Jest to tym bardziej ryzykowne, 
iż można by dość łatwo odwrócić 


, smawianą tezę Jerzego Płażewskiego 


powiedzieć, iż przykłady takich 
filmów, jak; „Trudna miłość", „An- 
na preletariuszka* czy „Promienie 
śmierci* wskazują, że „młode* kine- 


by dorównać tym 
pod wzqlędem biegłości 
rzemieślniczej, ponieważ słuszne z: 
łażenia, zdrowe tendencje i wysoki 
poziom ideologiczny same nie wy- 
starczają. 
Ucgólniać trzeba bez pośpiechu. 
STANISŁAW GRZELECKI 


—-—-......Ć..,—Ż,.,, „0, o_O 

Niezależnie od rozwiniętych na marginesie polemiki słusznych 
spostrzeżeń J. Plażewskiego trzeba stwierdzić, że choć dyskutanci 
tob. (hl) w swojej nocie i St. Grzelecki — wyżej) mieli zbyt mało 
miejsca na wyczerpujące omówienie, to jednak zgadzamy się z ich 
podstawowym stanowiskiem. W omawianych artykułach J. Pła- 
żewskiego znalazły się bowiem rzeczywiście pewne uogólnienia 
spłycające problem i nie poparte przekonującymi argumentami. 

W sprawie „Królowej balu* polemistki mają wiele racji (film 
zasługiwał na wnikliwe omówienie), jednak surowe „stanowisko 
krytyków radzieckich wobec tego filmu również nie było obiek- 
tywne. Pomimo błędów film jako próba przeniesienia, Czechowa 
na ekran zasługiwał na pozytywną ocenę. 


RED. 


KRYTYK NA FESTIWALU W WENECJI 


* Cinema Nuovo”j 


W SPR 


„Królowu bulu” 


© przeczytaniu recenzji K. i S. 

Beylin z filmu „Królowa balu", 
zamieszczonej w 41 numerze „Fil. 
mu*, nasunęły nam się uwagi w 
zw'ązku z problemem przeni ja 
dzieła literackiego na ekran. Pro- 
blem ten absorbuje obecnie czoło. 
wych filmowców radzieckich. 

Pomima że „Królowa balu'* istot. 
nie podoba się szerokiej publiczno- 
trudno zgodzić się z pełnymi 
pochwał wypowiedziami recenzentek. 
Nie chcemy kwestionować szczerości 
opinii K. i S. Beylin, ani ich prawa 
do wyrażania tych opinii, ale uwa- 
żamy. że „Film* powinien druko- 
wać recenzje, które by raczej usi- 
łowały dać obiektywne oceny filmów, 
a nie indywidualne wrażenia recen- 
zenta. 

Uważamy, że taka obiektywna oce- 
na osiągnięta została w dyskusji nad 
filmem „Królowa balu", zarqanizo- 
wanej w Moskiewskim Domu Kina. 
Sprawozdanie z dyskusji ukazało się 
w 7 numerze miesięcznika „Iskus- 
stwo Kino* z roku 1954. Przytoczo- 
ne tam opinie w więleszości wypad- 
ków sprzeczne są z opiniami zawar- 
tymi w recenzji drukowanej w „Fil- 
mie”. Spróbujmy zestawić niektóre 
2 nich. 

Wydaje nam się, że zdanie rece'.- 
zentek o postaciach filmu: „Postacie 
obrazu — nawet wówczas, qdy nie 
pokrywają się calkowicie z wyobra- 
żeniem, jakie dał o nich Czechow — 
zawsze kroczą drogą przez Czecho- 
wa wytyczoną” — zawiera w sobie 
sprzeczność. Jeżeli nie pokrywają 
się z wyobrażeniami autora o nich. 
to jak mogą kroczyć drogą przez 
niego wytyczoną? Nawet biorąc pod 
uwagę wymagania transpozycji fil- 
mowej trzeba gdzieś nakreślić qra- 
nice nienaruszalności pierwowzoru, 
poza które twórca ekranizacji wyjść 
nie może bez naruszenia istoty dzie- 
4a Kterackiego. A czy w wypadku 

Królowej balu* przeniesienie posta- 
noweli na ekran rzeczywiście po- 
zx te granice nie wychodzi? 

Zacznijmy od druqopianowej po- 
staci Artynowa. U Czechowa ten bo- 
acz i prowincjonalny donżuan jest 
jednocześn'e człówiekiem chorym na 
astmę. co sprawia, że jest on ludz. 
ką, a nie konwencjonalną postacią. 
Tymczasem na ekranie widzimy kon. 
wencjonalnego hulakę. 

Jeszcze większą omylką jest wy- 
paczenie postaci głównej bohaterki. 
Anna u Czechowa jest ograniczoną. 
powierzchowną, umiejącą się zdobyć 
tylko na  kokieterię. mieszczanką. 
Jest niezdolna nawet do teqo, by od- 
czuwać w pełni własne nieszczęście. 
W małżeństwie dręczy ją właściwie 
nuda i brak pieniędzy. W ten spo- 
sób to, że zapomina o ojcu i bra- 
<iach, jest konstrukcyjnie konsek- 


AWIE „KRÓLOWEJ BALU” 
TG 


i 


wentne. Natomiast Anna z filmu An- 
nienskiego — na początku rozumna 
i myśląca — przeistacza się w dru- 
Giej części w sposób zupełnie n' 
zrozumiały w upajającą się własnymi 
triumfami wielkoświatową damę. Jest 
to zresztą nie tylko wina Łariono- 
wej, którą skrytykowano w mo- 
jewskiej dyskusji, ale także An- 
n'enskiego jako reżysera i autora 
scenariusza, 


Jeżeli chodzi o tło filmu, to recen- 
zentki twierdzą, że „reżyser nie po- 
szedł... na lep łatwych efektów" i 
przytoczone przez nie przykłady (ka- 
petmistrz. wodzirej) istotnie to po- 
twierdzają. Ale nad satyrą, o której 
w recenzji mowa” deminuje w fil. 
mie chęć ozdobienia obrazu, która 
nadaje mu jakiś blask, pozyskując 
poklask publiczności. Zwrócił na ta 
uwagę M. Romm cytując opis balu 
z Czechowa, zupełne niezgodny z 
przedstawieniem balu przez Annien- 
skiego. 

Tnowu wracamy do zaqadnienia 
przenoszenia dzieła literackiego na 
ekran. Autorki recenzji dopuszczają 
msżliwość zachowania stylu pisarza 
przy zmianie „pastelowego, subtej- 
neqo kolorytu" noweli na „inten. 
sywne " zdecydowane barwy fil- 
Takie przemalowanie zostało 
rzeczywiście dokonane w _ filmie 
rólowa balu”, ale ton filmu w sto- 
sunku do noweli Czechowa został 
wskutek tego zasadniczo zmienicny. 
© ileż więc trafniejsze wydaje się 
zamieszczone w sprawozdaniu z dy. 
skusji porównanie ekranizacji Cze- 
chowa do przeobrażenia akwarelo- 
wej miniatury w cqromny olejny 
obraz, namalowany grubymi pociąq- 
nęcami pędzia. 

Wytknięte błędy nie wypływają z 
powierzchownego potraktowania te- 
matu przez Annienskieqo, ale z trud- 
ności zadania, które stoi przed sce- 
narzystą i reżyserem przenoszącym 
na ekran dzielo takiego mistrza sło- 
wa, jakim jest Czechow. | zapewne 
właśnie staranie o wysoki poziom fil- 
mów apartych na dziełach literackich 
podyktowało M. Rommowi te surowe 
uwagi o filmie, który już przez sam 
takt, że dostarczył tyle materiału do 
dyskusji, stanowi krok naprzód w 
rozwoju filmowych środków wyra- 

W zakończeniu recenzji autorki 
wezwały filmowców polskich do prze- 
niesienia na ekran którejś z nowel 
Prusa, stawiając im jako wzór osiąq- 
nięcie  Annienskiego. Rzeczywiście 
próba taka mcqłaby być interesują- 
<a, ale podejmujący ją scenarzysta 
i reżyser powinni raczej uczyć się 
na błędach Annienskiego. niż go na- 
Śladować. 


IRENA KAŁUŻA i ALINA SZALA 


KAROLINA BEYLIN 


Paryż, w listopadzie 1954 r. 


Paryżu nie łatwo zdecy- 
dować się na co pójść do 
kina. Wzdłuż Champs 

Elysćes, wzdłuż Wielkich Bulwa- 

rów rozbłyskują neonami nie- 

mal dom koło domu frontony 
wielkich kin, każda dzielnica 
ma swoje cinemas du quartier 

(kina dzielnicowe), których pro- 

gramy trwają bite trzy godziny 

i składają się — prócz pełno- 

metrażowego filmu — z kome- 

dii, filmu dokumentalnego, kro- 

niki krajowej i zagranicznej 

oraz. reklamówek, 
Program wszystkich kin pary- 
skich zajmuje gęstym drukiem 


całą płachtę dziennika. „Brać i 
wybierać!" — jak to się mówi 
w naszej gwarze, ale przede 


wszystkim: „Do wyboru, do ko- 
loru*. Bo olbrzymia większość 
tych filmów błyszczy wszystki- 
mi możliwymi odmianami tech- 
nikolorów. 

W Paryżu kin jest wiele. 
Np. w dzielnicy Pól Elizejskich 
czynnych jest 19 kin, na Bulwa- 
rach 59 sal kinowych, w dziel- 
nicy Wagram-Ternes jest ich 24, 
na Montmartrze — 48, na Mont- 
parnassie — 48, Dzielnica Łaciń- 
ska na ich 17, robotnicza dziel- 
nica Belleville, tak gęsto zamie- 
szkała przez dawnych emigran- 
tów polskich — ma 37 kinowych 
sal, 

Oczywiście, rozpiętość cen bi- 
letów jest niemal tak wielka, 
jak różnica w „poziomie życia 
tych dzielnic. Od kin, w których 
najtańsze miejsca kosztują 300 
franków, aż do takich, gdzie bi- 


lety na wszystkie miejsca bez 
różnicy sprzedaje się po 120 fran- 
ków. Co więcej — w paru ki- 
nach jednocześnie powtarzają się 
ie same filmy, oczywiście 4 wy- 
jątkiem  najwytworniejszych i 
najdroższych sal kinowych, któ- 
re wyświetlają jedynie filmy „en 
exclusivitć", to znaczy na pra- 
wach wyłączności, 


NA JAKI FRANCUSKI 
FILM IŚĆ? 


Kiedy się jest w Paryżu, nale- 
ży zacząć Od filmów francuskich 
lub od filmów mieszanej pro- 
dukcji francusko-włoskiej, która 
zasłynęła już swoim wysokim 
poziomem artystycznym. 
Produkcja francuska! I wśród 
niej wybór nie jest łatwy. Jed- 
nocześnie grane są w różnych k: 
nach Paryża: „Baran o pięciu ła- 
pach" — film, w którym Fernan- 
del, niczym nasz Dymsza, wystę- 
puje aż w pięciu rolach i to w 
rolach ojca i czterech synów: 
„Nie tykać łupu” — film z Jean 
Gabinem, który uzyskał ostatnio 
nagrodę na Biennale w Wenecji; 
„Atmosfera Paryża” z tymże G: 
binem, dramat ze środowiska 
bokserskiego, również nagrodzo- 
ny w Wenecji; „Dziewczyna uli- 
czna" i „Madame du Barry" z 
Martine Carol; „Tajemnice al- 
kowy", „Opętanie" z  Michóle 
Morgan — żeby tylko wyliczyć 
cieszące się największym powo- 
dzeniem — i wiele, wiele innych. 
Olbrzymie wizerunki aktorów 
grających główne role widnieją 
nad neonowymi literami tytułów. 


(KORESPONDENCJ: 


Martine Carol ukazuj 
rach i na Champs I 
obnażony biust wiel 
pięter kamienicy, 

się z piany koronet 
abłąkane oczy Mich 


zajmują SZErokOSciąĄ 
wielkiej _ kamienicy 
Point: des Champs E 

Reklamy krzyczą, 
kuszą. A im film . 
tym jest bardziej nx 
zwłaszcza gdy jest ( 
dukcji amerykański: 
„szampańska” komed 
cującym tytułem „Zi 
stwa" z Danny Kay. 


GANGSTER 
W SOSIE MIESZC: 


Ale zdecydujmy : 
na co pójść. 

Zaczynam od Gat 
nym z dwóch nagro 
mów: w bardzo par 
gangsterskim filmie 
łupu*. W filmie tyn 
auta zajeżdżają noc 
dzione sztaby złoża, 
paryskich piękne dzić 
tykają się z gangste 
przy lada okazji bije 
rzy, skomplikowana 
minalna według pow 
go autora detektywi: 
powiadań Simenona 
dzenia jej z napięcii 
mo wszystko mie je: 
film kryminalny i - 
komitej wręcz gry C 
no już postarzałego) 


wszystkich 
czynach mają za id 
drobnomieszozańskie 
ny szef bandy (Gabi! 
© to, by jego przyj 
ścił sobie zęby przed 
czysty węcznik — tk 
filmie nieoczekiwany 
reżyserem filmu jest 
taniego i Antoniny", 
cker. Całość nie poz 
nuty sentymentalnej 
ustraszony gangster 
tło z takim trudem 
uratować przyjaciele 
tacie traci i jego. M 
sentymentalnych w 
zawsze ta sama prz. 
lodia grana na pły 
na przez Gabina lut 
Ca-jego myślom. - 

Nie starczyło mi j 
oglądanie drugiego 1 
nem pod tytułem „.A 
ryża”, gdzie pokaz 
nież męty wielkieg 


DOBRY REŻY 
ZBYT DOBRYM 


Aktorką, która z 
cały Paryż i gra + 
nej ilości filmów, 
choć wulgarna M 
Gorzej jest, że ta 
ka zawiodła na me 
go z utalentowany: 
francuskich Chriiti 


JA WŁASNA) 


uje na bulwa- 
Elysćes swój 
zlkości trzech 
wychylający 
»k, a. zielone, 
hóle Morgan 


cały fronton 
j na Rond 
Elysóes, 
„nawołują, 
jest głupszy 
eklamowany, 
to film pro- 
iej, jak np. 
lia pod obie- 
iarno szaleń- 
je. 


RZY 
"ZAŃSKIM 


ję wreszcie 


bina w jed- 
„dzonych fil- 
ryskim, choć 
„Nie tykać 
n tajemnicze 
ą po wykra- 
w, lokalach 
ewczęta spo- 
rami, którzy 
q je po twa- 
akcja kry- 
vieści znane- 
stycznych 0- 
wymaga śle- 
em. Ale mi- 
st to zwykły 
- prócz zna- 
sabina (moc- 
) + posiada 
nego. Jest on 
1 „krwiożer- 
którzy przy 

krwawych 
eal spokojne 
życie. Groź- 
n), który dba 
aciel wyczy- 
snem i rmał 
| moment w 

Nie darmo 
twórca „Al:- 
Jacques Be- 
bawiona jest 

tenże nie- 
oddaje zło- 
zdobyte, by 
„ a w rezul- 
! momentac! 
tóruje akcji 
mująca me- 
cie, gwizda- 
| towarzyszą- 


iż odwagi na 
jlmu z Gabi- 
tmosfera Pa- 
ine są rów- 
» miasta. 


SER — 
MĘŻEM 
łobyła sobie 
_ nieskończo- 
jest piękna 
tine Carol 
łaśnie aktor- 
nowce jedne- 
h reżyserów 
ina Jaquea. 


twórcę „Pustelni parmeńskiej 
„Fanfana Tulipana" i wielu in 
nych filmów. Od czasu gdy pięk- 
na gwiazda została jego żoną 
tworzy on filmy „pod jej styl* 
i nie wychodzi to na dobre ani 
jemu, ani filmom. Takim filmem 
jest właśnie „Madame du Bar- 
ry" z Martine Carol w roli tytu 
łowej. W filmie tym, który może 
się jeszcze poszczycić nazwiskiem 
świetnego literata Henri Jeanso- 
na jako autora dialogów — spra- 
wa ta wyszła na złe także i hi- 
storii Francji Prasa francuska 
bardzo mocno potępiła ten film, 
uważając go za  wulgaryzację 
dziejów Francji 


I JESZCZE MARTINE 


Martine Carol gra jeszcze w 
kilku innych filmach piękne la- 
dacznice. W filmie „Dziewczyna 
uliczna” („La pensionnaire") uka- 
zana jest jako zawodowa ulicz- 
nica, która chce jedno lato 
spędzić ze swą małą nieślubną 
córeczką, jak enotliwa mieszcza. 
ska pani w eleganckim hotelu na 
plaży, 

Reżyser Lattuada stworzył tu 
wiele pięknych pod względem 
filmowym scen. Już pierwsze 
spotkanie młodej matki z có- 
reczką, prowadzoną przez dwie 
zakonnice na peronie dworca ko- 
lejowego, robi wielkie wrażenie, 
a takich chwytów jest tu więcej 

Młoda matka poznaje w prze- 
dziale kolejowym burmistrza 
miejscowości nadmorskiej, do 
której zdąża. Burmistrz ów (gra 
mo świetny Raf Vallone) od razu 


zdradza swe przekonania polity- 
czne czytając ku obirzeniu inne- 
go pasażera, księdza, gazetę 
„Unita*, organ komunistycznej 
partii włoskiej. 

A w dalszym toku akcji bur- 
mistęz-komunista, dzielnie pracu- 
jący na terenie swej wioski, jest 
jedynym przyzwoitym  człowie- 
kiem wśród zgrai zepsutych bur- 
żuazyjnych paniuś i panów. Film 
jest doskonałą satyrą na obłudę, 
płytkość i głupotę burżuazyjnego 
społeczeństwa. Oczywiście nie za- 
dowala nas to, że owemu społe- 
czeństwu przeciwstawiają twórcy 
filmu, obok burmistrzu, jedynie 
dziewczynę uliczną, ale mimo to 
film posiada wiele naprawdę po- 
zytywnych cech i zdecydowanie 
odróżnia się od szmiry w rodzaju 
„Madame du Barry". Jest jak 
gdyby nową odmianą „Baryłecz- 
ki”. 

Podobny klimat panuje w in- 
nym  włosko-francuskim filmie 
„Tajemnice alkowy* reżyserii 
Henri Decoina. Reżyser ten, spe- 
cjalista od małych form filmu 
labulafnego, i tutaj posługuje się 
trzema nowelami. Są to trzy opo- 
wiadania o przygodach miłos- 
nych, trzy zwierzenia panów cze- 
kających na reperację zepsutego 
samochodu. W dwóch z tych no- 
wel filmowych widzimy znowu 
Martine Carol: raz w roli dziew- 
czyny, która jest na usługach biu- 
ra detektywów i wynajmuje się 
do kompromitowania chcących 
się rozwieść żonatych mężczyzn 
(partnerem jej jest znakomity 
Vittorio De Sica), drugi raz jako 


(Dokończenie na str. 13) 


ilm „Złodzieje i policjanci" 

otrzymał w 1952 r. na festi- 

walu w Cannes nagrodę za 
scenariusz. 

Pomysł fabuły jest zabawny i 
prosty. Ferdinando Esposito, han- 
dlarz fałszywymi, rzekomo staro- 
żytnymi monetami i drobny 
oszust, usiłuje w ciągu jednego 
dnia dwukrotnie nabrać bogate- 
go Amerykanina. Po długiej go- 
nitwie Amerykanin i _ policjant 
Bottoni lapią oszusta, który jed- 
nak w ostatniej chwili wymyka 
się Bottoniemu. Zawzięty Ame- 
rykanin _ wykorzystuje , swoje 
wpływy, aby zemścić się na poli- 
cjancie za jego nieudolność. Bot- 
toni ma zostać zwolniony z pra- 
cy, jeżeli w określonym czasie nie 
dostawi oszusta do więzienia. 
Policjant zdobywa adres Esposi- 
ta i szukając okazji do areszto- 
wania nieuchwytnego złodziejasz- 
ka w jego mieszkaniu doprowa- 
dza do nawiązania stosunków to- 
warzyskich między swoją rodzi- 
ną i rodziną Esposita. Kiedy 
wreszcie Bottoni spotyka oszu- 
sta, obie rodziny są tak zaprzy- 
jaźnione, że gruby. policjant z 
ciężkim sercem prówadzi Espo- 
sita do więzienia. Ostatnia scena 
filmu pokazuje, jak złodziejaszek, 
rozumiejąc że od schwytania go 
zależy los rodziny * Bottoniego, 
sam prowadzi ociągającego się 
policjanta do komisariatu. 

Autorzy scenariusza bardzo 
dobrze spożytkowali wątek tej 
bezpretensjonalnej anegdoty, roz- 
budowując ją w zabawnych, 
ludzkich, często wzruszających 
sytuacjach. Pomysłowo udrama- 
tyzowane opowiadanie zawdzię- 
cza wdzięk i oryginalność umie- 
iętnemu połączeniu wesołości ze 
smutkiem, komizmu ze stonowa- 
ną humorem nutką sentymenta- 
lizmu. 

Wprowadzone postacie nie są 
tylko galerią typów, makietami 
anegdoty, ale źródłem i czynni- 
kiem akcji. Wydobyte w począt- 
kowych sytuacjach elementy ka- 
rykatury i groteski zostały — w 
miarę rozwoju wydarzeń — zła- 
godzone życzliwym _ przejęciem 
się losami bohaterów. Autorska 
sympatia do biednego oszusta i 
niezdarnego policjanta wnosi do- 
datkową dawkę humoru wyni- 
kającą ..z podkreślania . psychi- 
cznej prostolinijności obu boha- 
terów, pokazywanej na tle ich 
zawiłej moralnie i skomplikowa- 
nej sytuacji osobistej i społecz- 
nej. 

Sympatia autorów i widza do 
tropionego złodziejaszka i oszu- 
kanego policjanta zaznacza się 
od chwili, kiedy obaj stają się 
ofiarami bogatego i wpływowego 
cudzoziemca. Pewny siebie Ame- 
xykanin, którego snobizm i głu- 
potę wykorzystuje Esposito, jest 
jedyną postacią _ antypatyczną. 
Ten możny aferzysta, bawiący 
się w filantropię. ale odmawia- 
jący drobnej sumy  szoferowi 
taksówki i mszczący się na bied- 
nym policjancie, został przez au- 
torów filmu świadomie skaryka- 
turowany i potępiony. 

Autorzy scenariusza — Steno 
i Monicelli — byli jednocześnie 


reżyserami filmu. Chociaż więc 
trudno rozdzielić intencje scena- 
rzystów od stylu i poczynań: re- 
żyserskich, wydaje się, że o ko- 
mediowej wartości, wdzięku i 
sympatycznej wymowie filmu 
zdecydował prawie całkowicie 
scenariusz. 7 

Film jest debiutem reżyserskim 
obu realizatorów. Świadczy nie 
tylko o opanowaniu rzemiosła, 


ale i o bardzo trafnym i umie- 
jętnym wykorzystaniu  najlep- 
szych wzorów filmowej komedii 
Któryś z włoskich krytyków na- 
zwał styl tego filmu szczęśliwym 
połączeniem tradycji chaplinow- 
skich z doświadczeniami neorea- 
lizmu. Z chaplinowskich trady- 
cji pochodzi typ humoru i ko- 
mizmu — łączenie karykatural- 
nego przerysowania z ciepłymi 
nieco sentymentalnymi akcenta- 
mi. Te cechy najżywiej przypo- 
minają styl chaplinowski tam, 
gdzie reżyserzy zastosowali w 
budowie scen komediowych bez- 
pretensjonalną prostotę, starając 
się jak najbardziej bezpośrednio, 
bez efekciarstwa i _ spiętrzania 
rozśmieszających chwytów wy- 
dobyć cały komizm tkwiący w 
prostych sytuacjach. Z doświad- 
czeń neorealizmu wywodzi się 
umiejętność tworzenia wymow- 
nego tła opartego na podkreśla- 
niu drobnych cech otoczenia: ob- 
raz biednej dzielnicy, w której 
mieszka Esposito, charakterysty- 
ka sytuacji Esposita i Bottoniego, 
oparta na wydobyciu szczegółów 
mieszkania, dar wnikliwej obser- 
wacji codzienności. 


Dobry smak i konsekwentny 
na ogół styl harmonijnego przej- 
ścia od karykatury początkowych 


scen do tkliwego humoru coraz 
bardziej mieszanego ze smut- 
kiem załamuje się w tych mo- 


« mentach, kiedy reżyserzy dają 


się uwieść pokusie dodatkowych 
i często prymitywnych dygresji 
komicznych. Przeciągnięta jest 
ścena przy restauracyjnej toałe- 
cie, epizody u fryzjera. niepo- 
trzebnie wstawiony „nurper* po- 
pisów Tota z kradzieżą kiełbasy 


scenka rodzinnej awantury w 
domu Esposita i epizodzik z ze- 
garkami. 

Ważną funkcję spełnia wybór 
wykonawców głównych ról. Bot- 
toni Fabriziego — to naprawdę 
wielka kreacja aktorska. Fabri 
zi osiągnął tu poziom jakiej 
bezwzględnej w tym rodzaju do- 
skonałości. Jego gra wzbogaca 
film o wiele ludzkich, ciepłych 
i serdecznych akcentów. 

Komik Toto — jeden z najpo- 
pularniejszych aktorów włoskich. 
którego talent wykorzystuje się 
w licznych seryjnych bzdurnych 
komediach — jest jakby za mało 
prowadzony przez reżyserów i 
często niepotrzebnie przerysowu- 
je karykaturalne cechy sylwetk. 
Esposita. - 


Inne postacie w filmie, podob- 
nie jak w scenariuszu, nie speł- 
niają ważniejszej roli — pozosta- 
ją drugorzędne i może trochę 
nadmiernie konwencjonalne. 

Film „Złodzieje i policjanci” 
jest to po prostu bardzo dobra 
komedia, wydobywająca z sym- 
patycznej ale błahej anegdoty 
wdzięk zabawnych sytuacji, pro- 
ste wzruszenie i wiele cennych 
ludzkich akcentów. 


HALINA LASKOWSKA 


Ożenek 
z posagiem 


kres wzmożonego napływu 

ekranizacji sztuk  teatral- 

nych należy już szczęśliwie 
do przeszłości. Wobec stałego 
zwiększania produkcji normal- 
nych filmów fabularnych nie 
ma już w tej chwili potrzeby ła- 
tania dziur repertuarowych tzw. 
filmami-spektaklami. Pokazywa- 
ne od czasu do czasu mogą one 


uzasadniony niesmak u 
widza kinowego, jak każda na- 
miastka. 


Filmy-spektakle rzuciły przy 
okazji sporo światła na sam 
problem przenoszenia na ekran 
sztuk _ scenicznych, AC 
skonfrontować i 
wyciągnąć wnioski. O SakanóW 
nas, że obok takich „potworków, 
jak chybiona ekranizacja kiep- 
skiego spektaklu będącego wyni- 
kiem nieudanej adaptacji sceni- 
cznej utworu powieściowego 
(„Anna Karenina") — może tak- 
że powstać, przy niewielkiej na- 
wet inwencji realizatora, cieka- 
wy film oparty niemał w całości 
na tekście dramatu scenicznego 
(„Wassa Żeleznowa*). 


Chodzi tylko o to, by każde 


doświadczenie rozwijać, a 
oczywistych i łatwych do unik- 
nięcia błędów pilnie się wystrze- 
gać. 


Niestety, nie można tego po- 
wiedzieć © autorach ekranizacji 
kołchozowej komedii „Ożenek z 
posagiem*. Przede wszystkim 
sama sztuka N. Diakonowa pod 
tymże tytułem nie posiada, poza 
ładnymi piosenkami, żadnych 
walorów, które by usprawiedli- 
wiały jej filmowanie. 


Pamiętamy dobrze produkcyj- 
ne utwory, w których dziewczy- 
na odrzucała oświadczyny chłop- 
<a tylko dlatego, że ten nie wy- 
rabiał normy. W „Ożenku z po- 
sagiem* przodująca kołchoźnica 
odrzuca oświadczyny _ przodują- 
cego konkurenta, bo ten porywa 
się na... zbyt wysoką riormę. 

Gdyby autor chciał przez to 
satyrycznie pokazać, że bohater 
pragnąc mieć gwarancję powo- 
dzenia u dziewczyny został zdo- 
pingowany do  samochwalstwa 
oglądaniem sztuk produkcyjnych | 
pisanych według wariantu Nr 1 
— rzecz mogłaby być zabawna. 
Tak jednak, niestety, nie jest. 
Diakonow sam tylko trochę uroz- 
maica schemat. 


Dornyślamy się, że wszystkie 
konflikty skończą się pomyślnie. 
be  współzawodniczące kołchozy 
będą sobie w krytycznych chwi- 
lach nawzajem , a serca 
przodowników nawet w bezkres- 
nych obszarach tundry odnajdą 
drogę ku sobie. 

Nie domyślamy się natomiast. 
że wszystko to będzie trwało tak 
długo, bo autorzy ekranizacji 
nie uczynili nic, aby przezwycię- 
żyć statykę scenicznych obrazów. 
skasować dłużyzny, nadać cało- 
ści jakieś żywsze tempo, uczy- 
nić rzecz strawną w sensie fil- 
mowym. Zdjęć nie ratuje kolor, 
który niewiele ma tu do powie- 
dzenia. 


Pocieszające jest tylko to, że, 


4 ekrany naszych kin wszedł 
drugi sensacyjny — w swym 


założeniu formalnym — film 
polski „Pościg”. Jakkolwiek film 
sensacyjny zdobył już sobie pra- 
wo obywatelstwa, samo zagad- 
nienie sensacji nie zostało jesz- 
cze należycie przedyskutowane. 
Spróbujmy więc zająć się tym 
problemem. 
Sensacją może być każde wy- 
darzenie i 


niego doświadczenia. Sensacja — 
to nieznane obszary rzeczywisto- 
ści, ujrzane nagle i w nieoczeki- 
wany sposób. Wówczas sensacyj- 
ny to tyle co: niezwykły, zacie- 
kawiający, budzący czasem po- 
dziw, czasem zdumienie, niekie- 
dy niepokój, a zawsze interesu- 
jący. 

Sensacja — zarówno ogląda- 
na na ekranie, jak napotkana w 
życiu — wywołuje u widza stan 
uczuciowy. w którym napięcie, 


silną emocję, 


składają się na 
trwającą tak długo, jak długo 
trwa działanie podniety — wy- 
darzenie sensacyjne. 


Względna krótkotrwałość dzia- 
łania i przeżywania sensacji jest 
jej cechą charakterystyczną. „To 


była sensacja!* — mówimy cza- 
sem wspominając zdarzenia 
oglądanego filmu. ale temu 


wspomnieniu nie towarzyszą już 
zwykle stany uczuciowe, które 
przeżywaliśmy przy jego ogląda- 
niu. 3 

Inaczej jest z dramatem. Sta- 
ny uczuciowe przeżywane pod 
wpływem dramatycznego wyda- 
rzenia (bądź jego artystycznego 
obrazu na ekranie) powracają 
we wspomnieniach, często po 
długim czasie. Nie tylko znajo- 
mość realiów dramatu, ale wła- 
śnie owe stany uczuciowe często 
kamieniem zapadają w świado- 
mość. 


W istocie sensacji tkwi, iż nie , 


jest ona „typowa”, że nie dzieje 
się i nie trwa, ale zdarza się. 
Doraźność i niepowtarzalność 
sensacji, a także przeżycia sta- 
nowią 0 jej sile atrakcyjnej, po- 
zwalają bowiem człowiekowi 
uczestniczyć w sprawach nie- 
zwykłych i następnie powracać 
do uregulowanego toku życia. 
Wniosek stąd taki: aby wyzy- 
skać siłę atrakcyjną sensacji, a 
jednocześnie pogłębić i utrwalić 
jej oddziaływanie, nie wystarczy 
suma najniezwyklejszych choćby 
sytuacji. Trzeba sytuację podbu- 
dować realistycznym dramatem. 
Ten trudny proces kojarzenia 
elementów sensacji: i dramatu 
rzadko dotychczas nam się uda- 
je i skutkiem tego nasze filmy 
sensacyjne” wyróżniają się nie- 
korzystnie swym ubóstwem (,„Po- 
ścig”). 

Elementy sensacji tkwią w 
wielu zjawiskach. Sensacją było 
dla milionów ludzi. zaćmienie 
słońca (choć nie było w nim ele- 
mentu zaskoczenia, niespodzian- 
ki), sensacją dla milionów jest 
uruchomienie w Związku Ra- 
dzieckim pierwszej elektrowni 
atomowej. 


Reakcja uczuciowa w obu wy- 
padkach była różna. Zaćmienie 
słońca budziło podziw i zaintere- 
sowanie, bez osobistego angażo- 
wania się uczuciowego świad- 
ków. tRadziecka — elektrownia 
atomowa budzi podziw, radość 
i dumę silnie angażuje uczucio- 
wo miliony ludzi będąc dła in- 
nych nagłym ograniczeniem ma- 
rzeń o władzy nad światem. 

Jedna z amerykańskich kronik 
lilmowych pokazywała człowie- 
ka, który pozwalał się żywcem 
zakopywać w ziemi. Widok lu- 


dzi udeptujących ziemię. która 
przykryła żywego człowieka, 
budził grozę. Sensacyjna kroni- 
ka nie dawała żadnego komen- 
tarza ogólnego poza informacją, 
że ów człowiek to bezrobotny. 

W dokumentalnym filmie ra- 
dzieckim oglądaliśmy moment 
zetknięcia się wód dwóch rzek: 
Wołgi i Donu. Wydarzenie nie- 
wątpliwie sensacyjne, które każe 
spojrzeć na zagadnienie od in- 
nej strony. ę 

W sensacji bowiem szukać też 
trzeba wzruszenia, wywołanego 
podziwem dla ludzi lub zacho- 
dzących wydarzeń. 

W klasycznym już dziś nie- 
mal radzieckim filmie sensacyj- 
nym „Śmiałi ludzie" szczytowy 
punkt napięcia to skok Wasi z 
pędzącego konia na stopień roz- 
pędzonego wagonu. Narastanie 
napięcia w toku rozwijającej, 
się sytuacji, niepewność finału 


tyw jest nowoczesnym rycerzem 
— w tym wyższy od rycerzy 
dawnych, że walczy nie tylko 
odwagą, siłą, lecz i rozumem i 
że przeciwnikiem jego jest nie 
tylko człowiek w otwartym bo- 
ju, ile tajemnica ukryta w świe- 
cie materii, której to tajemnicy 
on powoli staje się panem. O je- 
dno piętro etyczne wyżej, o je- 
den horyzont umysłowy szerzej, 
a detektyw może się stać myśli- 
cielem i działaczem”. 


Od czasu „X Muzy” Irzykow- 
skiego powstały na świecie ty- 
siące filmów sensacyjnych. W 
olbrzymiej ich większości boha- 
ter nie trudził się wstępowaniem 
na wyższe „piętra etyczne”. Prze- 
<iwnie, schodził niżej, na po- 
zdom gangstera, mordercy, obłą- 
kanego. Zwężał swój horyzont 
umysłowy, pozbywał się „bala- 
stu* etyki. „Nowoczesny rycerz" 
wcielił się wreszcie w ideał 


Scena z radzieckiego filmu sensacyjnego „Śmiali ludzie” 


i świadomość celu, który pchnął 
Wasię do ryzykownej decyzji, a 
więc solidna podbudowa emocjo- 
nującego skoku ludzkim drama- 
tem — wszystko to sprawia. iż 
widz jest bardzo silnie zaanga- 
żowany uczuciowo. 


"Wzruszenie widza związane 
tu jest z podziwem dla dziel- 
ności ludzi. którzy pokonują 


zwycięsko napotykane przeszko- 
dy, znajdując wyjście z każdej 
trudnej i niebezpiecznej sytua- 
cji. 

Irzykowski pisał, iż „kino czy- 
ni widzialnym obcowanie czło- 
wieka z materią, przyjazne lub 
wrogie". Film sensacyjny pozwa- 
ła w sposób szczególnie sugesty- 
wny pokazać zwycięstwo czło- 
wieka nad materią. To, co w 
obronie sensacji najsilniej prze- 
mawia, tkwi właśnie w owej 
możliwości filmu. 

W pewnym miejscu swej „X 
Muzy pisał Irzykowski: „Detek- 


„amerykańskiego „supermana* — 
tworu budzącego grozę i wstręt; 
pozbawiony uczuć, lecz za to bo- 
gato wyposażony w instynkty, 
uzbrojony w wydoskonaloną te- 
chnikę i pełen pogardy dla czło- 
wieka. Bohater hollywoodzkich 
filmów sensacyjnych coraz bar- 
dziej upodabnia się do elegan- 
cko ubranego robota obsługują- 
cego stos atomowy. 


Ale powstała też pewna licz- 
ba filmów sensacyjnych, które 
swemu bohaterowi stawiały co- 
raz wyższe wymagania. Kazały 
mu wciąż wydzierać światu ma- 
terii jego tajemnice, ale rozsze- 
rzały cele walki. Klasyczny de- 
tektyw zmieniał zawód, stając 
się człowiekiem czynu, spraw- 
nym nie tyle fizycznie, ile prze- 
de wszystkim umysłowo, o dziel- 
nym charakterze, człowiekiem 
silnie związanym ze społeczeń- 
stwem, w którym i na rzecz któ- 
rego działa. 


Kinematografia radziecka, wło- 
ska, francuska dały nam wiele 
filmów, w których sensacja wią- 
że się z pochwałą dzielności 
człowieka. 

Jerzy Płażewski w swoich 
„Szkicach fiłmowych* pisał, że 
sensacja to tyle, co: „szczególna 
ostrość i napięcie dramatyczne 
konfliktów, wartkość przebiegu 
akcji, nieoczekiwane spięcia”. 
Jest to stwierdzenie niewątpli- 
wie słuszne. 

Wydaje nam się jednak, że 
sensacja wiąże się przede wszy- 
stkim z nieoczekiwanym poko- 
naniem przez człowieka jego 
naturalnych ograniczeń. 

Każde wykraczające poza co- 
dzienne doświadczenie zwycię- 
stwo człowieka nad materią 
nosi cechy sensacji. Człowieka 

icza czas, przestrzeń, przy- 
prawa biologiczne i 
zyczne, ogranicza go społeczeń: 
stwo i prawa nim rządzące. Za- 
równo wyczyn mistrza sportu, 
jak odkrycie uczonego czy wy- 
nalazek technika w jakimś stop- 
niu pokonują ograniczenia ma- 
terialne człowieka. To samo 
dzieje się, gdy masa ludzi, kie- 
rowana jedną ideą, wspólnym 
celem, podejmuje wielkie dzieło 
ogólnego pożytku: zmienia bieg 
rzek, rozłupuje góry, dokonuje 
trwałego przekształcenia oblicza 
ziemi. 


Ale gangster też przecież „po- 
konuje* ograniczenia _ społecz- 


to mamy różne źródła sen- 
sacji. Wybór jest tu kwestią mo- 
ralnej postawy twórcy. 


Olbrzymia większość filmów 
sensacyjnych produkowanych w 
krajach kapitalistycznych opiera 
się na tej zasadzie. Dlatego wol- 
no twierdzić, iż są one narzę- 
dziami zabawiania mas, odwra- 
cania uwagi od ważnych życio- 
wo zagadnień. 

Niebezpieczeństwo tak pojętej 
sensacji tkwi także (na co wielu 
już zwracało uwagę) w „udziw- 
nianiu* świata, w odbieraniu re- 
alności faktom. 

Wydarzenie niepowtarzalne 
może mieć charakter wyczynu 
jednostki, może „odstawać od 
rzeczywistości* i _ jednocześnie 
dobrze charakteryzować tę wła- 
śnie rzeczywistość. 

Człowiek, który dla zdobycia 
pieniędzy pozwala zakopać się 
żywcem w ziemi, to sensacja na 
pewno niepowtarzalna, ale — 
również na pewno — w jakiś 
sposób typowa dla stosunków 
społecznych w USA. 

Nam idzie o sensację, która w 
ostrych konfliktach, w niezwy- 
kłych wydarzeniach _ pozwoli 
ujawnić wartość jednostki, po- 

jak człowiek postawiony 
nagle wobec nieoczekiwanej, 
trudnej sytuacji wykazuje nie 
tylko odwagę i dzielność fizycz- 
ną, lecz siłę charakteru, inteli- 
gencję, a nade wszystko zdol- 
ność podejmowania trudnych de- 
cyzji. 

Filmy sensacyjne są nam po- 
trzebne nie tylko dlatego, że 
widz ich słusznie żąda, dają 
mu one bowiem możliwość wy- 
życia i rozładowania napięć wy- 
obraźni. Filmy sensacyjne robić 
powinniśmy po prostu i dlatego, 
że element sensacji tkwi w na-- 
szej rzeczywistości tak samo jak- 
patos, jak dramatyczność, jak 
poezja. 


STANISŁAW GRZELECKI 
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ZE WSI i MIASTECZEK 


Zapotrzebowanie wsi na kul- 
turalną rozrywkę stale rośnie. 
Z lerenu wiejskiego otrzymu: 
jemy wiele listów wskazują: 
cych na usterki, które jeszcze 
ciągle przejawia praca kina 


Zebrało się tych listów spo- 
ro_i zamieszczamy niżej wy. 
kaz_ miejscowości, które bądź 
to mają dogodne sale dla za: 
instalowania stalego kina, 
bądź też są pomijane przez 
ruchome ekipy kin objazdo- 
wych. Sądzimy. że okręgowe 
zarządy kin zastanowią się 
nad tymi głosami | postarają 
się pomóc naszym czytelni: 
kom. 

O stałe kino proszą chłopi 
ze wsi Ochla, pow. Zielona 
Góra. We wsi tej utworzona 
została siedziba pgromadzkiej 
rady narodowej, jest także 
odpowiednia sala — zainstalo- 
wanie aparatury nie_nastrę 
czaloby więc większych trud 
ności. , 

Mieszkańcy miasteczka Pru 
buty, pow. Śusz w wojew. ol 
sztyńskim od dawna już o- 
czekują na założenie stalego 
kina, Kino objazdowe przy. 
jeżdża do nich bardzo rzad 
ko. a mają salę, którą nale 
żałoby tylko odnowić. 

Wies Bąkowiec w pow. ko- 
zienickim nie widziała już ki 
na objazdowego od 1951 ro. 
ku. Miejscowe koło ZMP pro- 
si o zalnteresowanie się mło, 
dzieżą, która nie ma żad 
nych rozrywek kulturalnych. 

Do Rokit w pow. słupskim 
wojew. koszalińskiego | kino 
objazdowe zagląda najwyżej 
raż do roku. 

W oOsowie. pow. Gostyń w 
wojew. poznańskim istnieje od 
paru lat spółdzielnia produk- 
Syja. 1 choć uchwala rządu 
mówi o lepszym obsługiwaniu 
spółdzielni produkcyjnych 
przez kina objazdowe — ki. 
no jest w Osowie bardzo rzad 
kim gościem. 


O przyjazd kina ruchome. 
so — chociaż raz w miesiącu 
— proszą lakże chłopi ze wsi 
Mazury, pow. Olecko w woj. 
białostockim. _ wsi - Mątkowó, 
pow. Myślibórz w woj. szcze. 
cińskim, wsi Balin Mały. pow. 
Chrzanów w wojew. krakow- 
skim | mieszkańcy wsi Jan - 

pów. Olkusz w wojew. 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


W związki z notą w n-rze 37 
„Fiłmu” pt. „Milczenie jest 
żłotem" otrzymaliśmy od jed- 
nego z naszych czytelników 
następujące uwagi: 

„Nim się coś napisze najle- 
piej jest trochę pomyśleć. 
Oczywiście, nie każdy ma tak 
surowe zasady i wówczas po- 
tyka się właściwie na równej 
drodze. tak jak na przykład 
ob. (wu-el), który. wymienia- 
jąc aktorkę grającą rolę Toski 
napisał, że Argentina jest śpie- 
waczką hiszpańską — mimo że 
mówi w filmie po francusku. 
My zaś z kolei zapewniamy ob. 
(wu-el), że Argentina jest śpie- 
waczką argentyńską, aczkol- 
wiek zgadzamy słę, że mówi 
w filmie po francusku." Pod- 
pisano: (Ca-To). 


Nie wiemy na czym opiera Npj 


ob. (Ca-ro) swoje twierdzenie, 
my jednak  zamieszczalać 
wspomnianą notę skorzystali- 
śmy z encyklopedii filmowej 
„Encielopedia — cinematograti- 
Ca" (wyd, 1948, str. 212), w któ- 


znaczy po pol- 

„aktorka hiszpańska, śpie- 
waczka'*. 

© RENA z Wrocławia. — W 


dzi oraz wydział aktorski w 
Wyższej Szkole Teatralnej w 
Warszawie. Studia na tym wy- 
dzie trwaja 4 lata. 


p ZZA 


JPAAMa RGADNIGNIA: 


śród listów, które otrzymujemy 

«6d naszych czytelników i kore- 

spondentów, trafiają się niejed- 
nokrotnie głosy, że tematy i zagadnie- 
nia poruszane w dziale „Sprawy do 
załatwienia" są na ogół monotonne, że 
przewijają się podobne odpowiedzi i 
brakuje urozmaicenia problemów. Jest 
w tym dużo racji, a dlaczego tak się 
dzieje opowiemy. 


Otóż dążeniem redakcji jest odpo- 
wiedzieć na każdy list czytelnika, za- 
łatwić do końca sprawę 
zgłoszoną w  korespon* 
dencji, ale... przeszka- 
dzają nam w tym za” 
miarze sami czytelnicy. 
Tak jest. Oczywiście nie 
wszyscy, lecz ci, którzy 
zapominają podać swoje 
dokładne adresy. W o- 
statnim okresie blisko 
30 procent listów nie 
posiadało  ujawnionego 
nadawcy bądź też nie 
określało miejsca zamie- 
szkania, ulicy i numeru 
domu piszącego. A prze- 
cież nie każda sprawa, 
na którą mamy odpo- 
wiedzieć czytelnikowi, 
ciekawi ogół i dlate- 
go na wiele pytań chcemy odpowie- 
dzieć listownie. Często na te sa- 
me pytania odpowiadaliśmy w poprze- 
dnich numerach pisma, mieraz dosłow- 
nie w ostatnim lub przedostatnim nu- 
merze. Rozumiemy, że nie wszyscy 
czytają i kupują wszystkie numery 
„Filmu”, ale z kolei chcemy. by ci 
czytelnicy zrozumieli, że domaganie się 
odpowiedzi na łamach pisma (w czym 
ma „pomóc” w pewnym stopniu nie- 
podanie adresu) jest podyktowane 
względami egoistycznymi, Mając dobro 
niniejszej kolumny na uwadze musimy 
zdecydować się na radykalne cięcie. 
A więc uwaga: 


Nie odpowiadamy na listy nie podpi- 
sane. Będziemy je oczywiście czyiali, 
możemy skorzystać z zawartych w 
nich uwag, życzeń i krytyk, lecz po- 
czuwamy się zwolnieni z, moralnego 
obowiązku kwitowania tych listów na 
łamach „Spraw do załatwienia”. 


Wobec tego, że mamy jednak w tecz- 
kach sporą paczkę tego rodzaju li- 
stów jeszcze nie załatwionych, które 
nadeszły w okresie ubiegłych lygodni 
— odpowiadamy na nie teraz, jak gdy- 
by zbiorowo. 


Oto kilka spośród żelaznego reper- 
tuaru spraw zbsorbujących stale no- 
wych czytelników, 


ADRESY AKTORÓW 


Każda premiera filmowa przynosi 
lawinę pytań o adresy artystów pol- 
skich i zagranicznych. Jest to' objaw 
popułarności, jaką zdobywają aktorzy. 
i wszystko byłoby w porządku, gdyby 
nie małes,ale". Większość czytelników 
rosi o adresy prywatne, a tych nie 
udzielamy, strzegąc spokoju i_ ciszy 
osobistego życia artysty (co prawda 
niektórzy i niektóre spośród piszących 
podejrzewają nas po prostu o _ za- 
zdrość). 


Przecinając ów odwieczny węzeł 
gordyjski proponujemy dobre zapamię- 
tanie następującej formuły obowiązu- 
jącej przy łączności widza z aktorami 
lub z realizatorami: 


a) Do polskich artystów można wy- 
syłać listy pod adresem naszej redak- 


Znacie? 
Pla ta 
pasłucha jcie... 


cji (doręczamy korespondencję adre- 
satowi nie gorzej niż poczta) lub też 
do teatru, w którym występują. 


b) Do artystów zagranicznych moż- 
na pisać pod adresem wytwórni filmo- 
wej, która wyprodukowała dany film, 
Wystarczy podać nazwę wytwórni w 
brzmieniu oryginalnym, no i oczywi- 
ście miasto i kraj. Wszystkie te dane 
można odczytać w napisach wstępnych 
do filmu (tzw. czołówce) albo też od- 
szukać w „Filmie* w rubryce „Cu 

ujrzymy na ekranie", 
Innych adresów nie je- 
steśmy w stanie podać, 
bo nie prowadzimy kar- 
toteki i ewidencji mel- 
dunkowej aktorów ani 
w skali światowej, ani 
mawet krajowej. 
©) Pisząc list (najle- 
piej rzecz prosta w ję- 
zyku kraju, do którego 
list wysyłamy) nie miej- 
my za złe adresatowi, 
gdy nie nawiązuje regu- 
larnej _ korespondencji. 
Saro przeczytanie tych 
setek zapisanych kartek 
| nie jest sprawą paru 
| minut, a przecież w mię- 
"_ dzyczasie trzeba odby- 
wać próby. występować, no i jeszcze 
tam załatwić coś niecoś ze spraw oso- 
bistych. 


A oto leżą na biurku u nas skargi 
czytelnikó 
rów, a ci 
szczegółowymi Szczera 
rada: uważać, że napisany list to jedy- 
nie skromna forma wyrażenia uznania. 
ot taki bukiecik kwiatów. I to wszyst- 
ko. je: 


* Nie pytajcie też nas o szczegóły z ży- 
cia osobistego artystów. Narazicie się 
zawsze na to, że odpowiedź mogłaby 
być bardzo bolesna: „Tak. Żonaty od 
pięciu Jat. Ma już ośmioro dzieci. Cha- 
rakter zgryźliwy." I po:co rozczarowy- 
wać się? 


PORTRETY I FOTOGRAFIE 


Otrzymujemy wiele próśb o nadesła- 
nie fotósów aktorów lub scen z róż- 
nych filmów. Otóż mimo szczerych 
chęci nie możemy uczynić zadość tym 
pragnieniom, gdyż archiwum redakcyj- 
ne nie posiada zbywających egzempli 
rzy odbitek fotograficznych. Sprawę tę 

wo załatwia Filmowa Agencja 
Wydawnicza wydając serie albumików 
i luźnych pocztówek z portretami ar- 
tystów. My ze swej strony będziemy 
przekazywać zawarte w listach życze- 
nia — redakcji FAW-u, by przygoto- 
wując do druku nowe pozycje portre- 
towe uwzględniała głosy naszych czy- 
telników. 


Wszelkie zaś życzenia i prośby, by 
umieścić fotografię któregoś z arty- 
stów albo zdjęcie z określonego filmu 

—na łamach tygodnika, wciągamy do 
specjalnej „księgi życzeń" i staramy 
się je spełniać przy najbliższej nada- 
iącej się okazji, jeżeli oczywiście po- 
siadamy w naszych zbiorach właściwy 
materiał ilustracyjny. To_ wyjaśnienie 
powinno wystarczyć chyba za odpo- 
wiedź teraz i na przyszłość, toteż na 
listy w tych sprawach nie będziemy 
oddzielnie odpowiadali. 


Następna sprawa do załatwienia w 
naszych jesiennych porządkach to czę- 
sto poruszane zagadnienie.. Ałe o tym 
— innym razem. 


KLAPS 


Z. NASZYCH 
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PO _ POLSCE 


WĘDRÓWKA „CIUCHCIĄ* 

Po czterdziestu minutach 
Jazdy kolejką grójecką, tzw. 
popularnie „ciuchcią”, wysla- 
damy w Piasecznie. Celem na: 
8zej podróży jest oczywiście 
miejscowe klno, które dawniej 
nazywało się „Tęcza”, a teraz 


nazywa sie „Mewa 
szy rzut oka nie różni się ono 
zresztą miczym od innych 
podwarszawskich kin, ale bia- 
da temu kto zwabiony nie- 
winnym wyglądem zewnętrz- 
nym wejdzie do środka | ku. 
pl. bilet, 

Po_ całkowitym  ogłuszeniu 
przez zainstalowany w pocze 
kalnt głośnik widz nie reagu- 
Je Już na brak programów | 
czym prędzej zajmuje miejsce 
na widowni, by podczas wy: 
świetlania kroniki czynić roz. 
paczliwe wysliki zmierzające 
do ujrzenia czegoś na ekra- 
nie. Niestety, krzesła pousta. 
wiane jedno za drugim znacz. 
nie utrudniają widoczność, 
tym bardziej, że środkiem sa- 
li, gdzie widać najlepiej. bie 
gnie szeroki korytarz, Widz 
nie ogląda więc kroniki, nie 
dostrzega nawet tego, że film 
„idzie” bez czołówki (jak to 
wydarzyło się w dniu 31 paź 
dziernika na seansie filmu 
„Na łaskawym chlebie") | do- 
piero po dobrych 15 minutach 
projekcji udaje mu się tak 
umiejscowić swoje ciało, że 
Jako tako obserwuje film. O: 
soby nie znające podstawo 
wych zasad szwedzkiej gimna- 
styki nie mają po co chodzić 
do „Mewy”. 

W czasie seansu lampa łu- 
kowa_ aparatu projekcyjnego 
często gaśnie i obraz przy- 
ciemnia się, ale tu pomaga 
sufit widowni pomalowany 
białą farbą olejną. która zna: 
komiele odbija promienie z 
ekranu. * 

W sumie można powiedzieć, 
że w kinie „Mewit” nawet na 
najgorszym "fihnie widz nio 
nudzi się. Nie dziwnego, tyle 
urozmajceń! 

(Na podst, koresp. 

J. Emienowiczaj 


OOPOMIEDZI KRÓTKIE 


© SONIA CZ. z Brwinowa— 
wyższa Szkoła Filmowa w Ło- 
dzi posiada wydziały: reżyser- 
ski. operatorski „oraz €xono- 
miki I organizacji kinemato- 
grafii. Studia na wydziale o- 
peralorskim trwają pięć lat I 
obejmują naukę w szkole, 
praklykę w wytwórniach fil: 
mowych oraz realizację (il- 
mów szkolnych. O bliższe in 
formacje związane z przyjmo. 
waniem kandydatów na Stu- 
dia_w roku akademickim 
1855/56 prosimy zwrócić się 
bezpośrednio do sekretariatu 
uczelni: Łódź, ul. Targowa 61. 
WAŻNY ze Stalinogro- 


sach zdobywają przeważnie 
czytelnicy z Warszawy. Nie 
wiemy na czym opierącie to 
twierdzenie, chyba nie na li- 
stach nagroxizonych, gdzie — 
Jak na pewno mieliście wiele 
razy możność się przekonać 
— czytelnicy z Warszawy 
zajmują raczej niewiele miej: 
sca. Losowania nagród doko- 
nuje specjalnie do lego powo- 
lana komisja konkursowa, 
która wbrew Waszemu prze” 
konaniu nie kieruje się żad- 
nymi. sympatlami regionalny- 
mi. Do wykazu nagród książ: 
kowych w Konkursie „10 lat 


kinematografii 4" rze- 
czywiście wkradł się bląd ko. 
rektorski, który zniexształcił 
nazwisko ob. Pabiana. Bardzo 
36 przeprzóżamy 2a. omvłkę 


Dyskryminacja aktorów 
filmowych w USA 


Dwudziestu trzech aktorów 
i aktorek amerykańskich odma- 
wiających odpowiedzi na pyta- 
nie, czy są członkarni partii ko- 
munistycznej, zostało ostatnio 
pozbawionych pracy w amery- 
kańskich wytwórniach — filmo- 
wych. Zwolnieni z pracy artyści 
zaskarżyli wytwórnie wnosząc o 
zasądzenie im kwoty 51.750 do- 
larów tytułem odszkodowania. 
Sąd uchylił ich żądania dowo- 
dząc, że nie przedstawili „do- 
statecznych* powodów odmowy 
zeznań. 


W Ałma-Ata 

W. kazachstańskiej wytwórni 
filmów fabularnych w Ałma-Ata 
realizowane są obecnie trzy fil- 
my fabularne: „Córka_ stepów' 


według scenariusza R. Fatujewa, 


„Dziewczyna  dźigitem*  (scena- 
riusz młodych pisarzy W. Abu- 
zowa i S. Husainowa) oraz „By- 
ło to w Szugli* (scenariusz A. 
Tażibajewa). Ogromne nasłonecz- 
nienie terenów zdjęciowych (w 
ciągu roku bywa tu przeciętnie 
175 pogodnych dni) znacznie 
przyśpiesza tempo zdjęć w ple- 
nerze. 


Filmowcy radzieccy 
w Czechosłowacji 
W związku z trwającym w 


Czechosłowacji Festiwalem Fil- 
mów Radzieckich przybyła do 
Pragi delega: filmowców _ra- 


dzieckich w składzie: Borys Czii- 
kow (przewodniczący), aktorzy 
Michał Żarow i Walentyna Usza- 
kowa, reżyser Dymitr Wasiliew, 
scenarzysta Michał Papawa i pu- 
blicysta Aleksander Groszew. 


Sprawa Frigyesa Bana 


Węgierskie koła artystyczne i 
kulturalne przywiązują wielką 
wagę do sprawy reżysera Frigye- 
sa Bana, trzykrolnego laureata 
Nagrody im. Kossutha, twórcy 
filmów „Piędź ziemi*, „Wyzwo- 
lona ziemia”, „Semmelweis* i in. 
Rada Artystyczna węgierskiej 
kinematografii orzekła,” że pra- 
ca Bana nad realizacją nowej 
komedii „Dwa razy dwa jest 
czasem pięć" grzeszy zbytnią po- 
wierzchownością i powierzyła 
realizację filmu innemu reżyse- 


Mersey zachodnie 


Dr K. J. Fischer, dyrektor 
corocznie organizowanego  ty- 
godnia kinematografii  doku- 


mentalnej i oświatowej w 
Mannheimie (Niemcy zachodnie), 
ogłosił w piśmie ewangelickim 
„Kirche und Film" („Kościół i 
Film") artykuł, analizujący o- 
siągnięcia kinematografii obozu 
pokoju. Krytykując spadek pre- 


Luurence Olivier 


jako bohater barwnego filmu 


rowi. Sprawę Bena rozpatrywa- 
ła na jego własne żądanie spe- 
cjalna komisja, która orzekła, że 
reżyser zostaje pozbawiony pra- 
wa realizacji filmów na przeciąg 
jednego roku, W ciągu tego okre- 
su wolno mu jednak zajmować 
się pracą nad scenariuszami. 

Praga węgierska podkreśla, że 
jest to typowy wypadek, gdy 
znanemu artyście uderza do gło- 
wy sława, przestaje zwracać 
uwagę na krytykę i w rezultacie 
brnie w ślepą uliczkę. 


+ 
© Karlowych Varach 
stiżu licznych festiwali zachod- 
nich, dr Fischer przyznał, że fe- 
stiwale w  Karlovych  Varach 
dzięki swym  szczytnym celom 
cieszą się wzrastającym uzna- 
niem. Wysuwa on wniosek, by 
kinematografia zachodnich Nie- 
miec uczestniczyła w  między- 
narodowych festiwalach czecho- 
słowackich. 


„Opera żebracza 


Zwycięstwo mieszkańców 
miasta Nagoja 
Postępowy reżyser japoński 
Satsuo Jamamoto, twórca  fil- 
mów „Strefa próżni" 1 „Wojna 
i pokój”, nagrodzony na ostat- 
nim festiwalu w Karlovych Va- 
rach za film „Ulica bez słońca”, 
pracuje ostatnio nad nowym fil- 
mem fabularnym pt. „Baza 605%. 
Tematem jego jest walka i zwy- 
cięstwo mieszkańców miasta 
Nagoja, którzy udaremnili zało- 
żenie w ich mieście amerykań- 

skiej bazy wojskowej. 


W imię pokoju 

Charlie Chaplin po otrzyma- 
niu Międzynarodowej Nagrody 
Pokoju przesłał na ręce Rady 
Pokoju w Austrii 110.000 szylin- 
gów. Część tej sumy przeznaczył 
na rozdzielenie pomiędzy tych 
mieszkańców Wiednia, którzy 
udzielą najlepszych odpowiedzi 
na pytanie: „Dlaczego jestem za 
pokojem"? — część zaś pienię- 
dzy przeznaczona została na na- 
grody za najlepszą na terenie 
Austrii pracę o tematyce poko- 
jowej w dziedzinie, sztuk pięk- 
nych. 


Lowis Saillant o „Pieśni rzek” 

Louis Saillant, sekretarz gene- 
ralny Światowej Federacji Zwią- 
zków Zawodowych, tak napisał 
o długometrażowym filmie doku. 


mentalnym reż. Jorisa Ivensa 
„Pieśń rzek" 
„Pieśń rzek* to pieśń o soli- 


łączącej robotników na 
brzegach Gangesu i Wołgi, Nilu 
i Jang-Tse, Amazonki i Missisi- 
pi bez względu na rasę, przeko- 
nania polityczne i wyznanie. Je- 
stem przekonany, że film spotka 
się z entuzjastycznym przyjęciem 
wszędzie tam, gdzie ludzie pra- 
cują, cierpią i walczą wspólnie 
o lepsze jutro". 

Film „Pieśń rzek" odznaczony 
został na VIII . Międzynarodo- 
wym Festiwalu Filmowym w 
Karlovych Varach Nagrodą Wal- 
ki o Lepszy Świat 


śliczną uwodzicielkę, o _ której 
kierowca samochodowy zmożony 
ciężkim snem śni, że go napraw- 
dę uwiodła 

WSPANIAŁA SATYRA 

Znakomitego twórcę „Złodziei 
rowerów" i „Cudu w  Mediola- 
nie*, De Sikę, można ujrzeć teraz 
w niejednym filmie jako aktora. 
Doskonałą kreację tworzy w naj- 
lepszym może ż obejrzanych 
przeze mnie w Paryżu filmów 
Pt. „Chleb, miłość i fantazja". 
Akcja rozgrywa się w małym 
włoskim miasteczku, a głównymi 
bohaterami są: młoda. śliczna, 
pełna uroku i fantazji .dziewczy- 
na ze środowiska nędzarzy. gra- 
na przez Ginę Lollobrigidę (2ni 
ną nam dobrze z „Fanfana*): 
oraz przybyły do tego miasteczka 
i posiadający aspiracje *artysty- 
czne szef policji. grany przez De 
Sikę. 

Film w lekkiej humorystycznej 
formie ukazuje kołtunerię 'mało- 
miasteczkową: baby dopatrujące 
się „cudu* świętego Antoniego 
w całkiem nie cudownych oko- 
licznościach,  burmistrza-lichwia- 
rza łupiącego skórę z nędzarzy. 
ukazuje wspaniałą scenę, w któ- 
rej kobiety rzucają się na kolana 
i modlą się za burmistrza chó- 
rem, z żarliwością i tempera- 
mentem włoskim: „Boże, spraw, 
żeby zdechł!*, „Boże, spraw, żeby 
zdechł Film obfituje w przed- 


niego gatunku humor, jest celną 
satyrą na społeczeństwo miesż- 
czańskie, przynosi poezję i urok 
włoskiego pejzażu. Chętnie wi- 
dzielibyśmy go na naszych ekra- 
nach. A 


KSIĄDZ-DETEKTYW 
Nie' miałam odwagi pójść na 
film z Fernandelem „Baran o 


pięciu łapach". gdyż słyszałam o 
nim, że każda z pięciu łap tego 
barana waży co najmaiej 500 ki- 
lo i że całość w niczym nie do- 
równuje innym filmom z tym 
świetnym komikiem. 

Nie skusił mnie też szeroko i 
głośno reklamowany amerykań- 
ski film z Danny Kayem pt. 
„Ziarno szaleństwa”. Jeden z po- 
ważniejszych krytyków — filmo- 
wych napisał, że nawet gdy się 
na nim śmiejemy, to potem czło- 
wiekowi jakoś wstyd, tak bar- 
dzo film jest durny. 

Wolałam pójść na _ angielski 
film pt. „Detektyw Pana Boga" 
(Ojciec Brown). Słynny komik 
Alec Guiness gra tu główną rolę; 
film zrealizowany jest przez R. 
Hammera według znanej powie- 
ści Chestertona- „Ojciec Brown*. 

„Detektyw Pana Boga" — to 
szczerze zabawna historia pew- 
nego poczciwego księdza, który 
bawi się w detektywa po to, by 
demaskując złodziei nie oddawać 
ich w ręce policji, ale na własną 


ić na tirogę uczciwo: 
ści. Rzecz jasna, że ma w zwiąż 

ku z tym wiele kłopotów nie tyl-- 
ko ze złoczyńcami, ale i z poli- 

cją. Znakomity humor tego filmu 

raszony jest kryminalną "hi- 

kradzieży  drogocennego 
krzyża oraz staroświeckich sza- 
chów. Alec Guiness rozwija w 
Toli księdza-detektywa niezwykłą 
inwencję, gra mądrze, taktownie, 
niezrównanie komicznie. Jego gra 
oparta jest na ustawicznych nie- 


spodziankach i przez to tak bar- 
dzo pasjonująca. I ten film po- 
winniśmy ujrzeć na naszych 
ckranach. 


1... CHAPLIN 


Na zakończenie — powrót do. 
lilmów z przeszłości, ale tych do- 
brych, wiecznie żywych. W jed- 
nym z kin na Bulwarach wy- 
świetlano starą komedię Chapli- 
na „Dzisiejsze czasy*. Jest to na- 
prawdę wspaniały. porywający 
film. Groźny świat maszyn, me- 
chanizacji, bezdusznych automa- 
tów, wrogi małemu poniewie- 
ranemu człowiekowi — to 
wstrząsające widowisko. Ten 
film widziałam już przed kilku- 
nastu laty, ale zrozumiałam go 
w całej pełni dopiero teraz. 
Przejścia od serdecznego śmiechu 
do głębokiego wzruszenia, - dy- 
skretność gestu Chaplina, żałos 
ne spojrzenie jego umęczonych 


a 
Oczu 
niane. 


to są rzeczy niezapom- 


* 

W. pierwszych dniach listopada 
wielką sensacją Paryża stała się 
premiera filmu reżyserii Claude 
Autant-Lara według powieść! 
Stendhala „Czerwone i czarne” z 


Gerardem Philipem i Danielle 
Darrieux w rolach głównych 
Film trwa trzy godziny. Przed 


salami kinowymi, gdzie go wy- 
świetlano, gromadziły się długie 
kolejki widzów. Gerard_Philipe 
po przyjeździe z Polski zjawił się 
na premierze w kinie Champs 
Elysćes. 


* 
Przechadzka po kinach parys 
kich ukazała mi jedną niezbitą 
prawdę. Publiczność francuska 
przeważnie unika szumnie zapo- 
wiadanych filmów  amerykań- 
skich nawet wówczas, gdy wiel- 
kie litery przed kinami krzyczą, 
że są to filmy trójwymiarowe, 
Hanoramiczne, kolorowe, sensa- 
cyjne, kryminalne, 'szalone. Prze- 
ciwnie — szuka czegoś nowego. 
wartościowego i odnajduje nie- 
jednckrotnie to, czego pragnie, 
w filmach opartych na dziełach 
literatury klasycznej, w filmach 
radzieckich (wyświetlają tu z 
wielkim powodzeniem „Odzyska- 
ne szczęście" Pudowkina oraz 
„Wielki balet") czy po prostu w 
niezawodnym Chaplinie. 
KAROLINA BEYLIN 
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Z upoważnienia mego synka 


Scena z filmu oświatowego „Jak zmustliśmy energię ele- 
ktryczną do pracy”. Czy inni zrobili podobny film wcześniej? 


dumiewającą rzecz wyczytałem niedawno w sprawozda- 

niu z marady repertuarowej w Wytwórni Filmów 
Oświatowych, dotyczącej filmów dla szkół. Prawda, dawno 
Już wyrosłem ze szkolnego mundurka. Za moich czasów — 
ekran — biała tablica — nader rzadko pomaqał moim szkol- 
nym rówieśnikom. Cieszę się jednak na myśl, że mój syn — 
dzięki celuloidowej taśmie — rzadziej będzie przynosił 
dwóje niż jego tata. Czy jednak nie za wcześnie się 
cieszę? 

Sprawozdanie z owej narady (Łódzki Express llustrowa- 
ny nr 224) nosi wymowny ty:uł „Za mało fllmów oświato- 
wych mają nasze szkoły”. Rzeczywiście o wieie za mało. 

Wytwórnia Filmów Oświatowych chwali że realizuje 
w tym roku ogromne dużo filmów szkolnych. ile? Dziesięć! 
Bo w latach poprzednich było znacznie mniej, a czasem — 
nic. Ale nawet produkując po 20 takich filmów rocznie 
Viczba zqoła niesłychana w obecnych warunkach) za ile lat 
pokryjemy całość m'nimalnego zapotrzebowania szkolnic- 
twa? Za dwadzieścia? Za trzydzieści? Nie wiadcmo dokładnie, 
ale w każdym razie — nieprędko. 

W sprawozdaniu czytamy, że brak zwłaszcza filmów 
przyredniczych i geograficznych oraz że trudnośc: te po- 
stanowiono na naradzie rozwiązać m. in. przez zakupienie 
niektórych filmów za granicą. 

Nic nie rozumiem! Dłaczego niektórych? Dlaczego dopiero 
teraz doszedł ktoś do wniosku, żeby zainteresować się za- 
granicą? Przecież pewne filmy, które właśnie w pocie czoła 
produkujemy, są — być może — od dawna zrealizowane 
przez oświatowców radzieckich, czechosłowackich czy wę- 
Gierskich. 

Ciekawe czy jest w Polsce choć jeden człowiek absolutnie 
pewny, że np. filmów „Elektromaqnes*, „Produkcja kwasu 
siarkowego" | innych, nad którymi teraz się męczymy— nie 
wyprodukowała wcześniej kinematografia żadnego kraju 
demokracji ludowej? (płaż) 


Jack Slade contra Chopin 


pina. Ale Chopin najwido- 
czniej wcale się tym nie 
przejmuje. Spokojnie gra 
dalej. 

To zestawienie wymow- 


Na tablicy ogłoszeniowej 
w Rzymie spotkały się ze 
sobą dwa plakaty filmowe. 
Przypadek, a może właśnie 
inwencja kogoś kto je roz- 
klejał sprawiła, że współ- nie charakteryzuje sytua- 
grają one dobrze ze sobą. cję na ekranach włoskich 
Wysunięty zza węgła re- kin. 
wolwer jakiegoś ciemnego Cieszymy się, że obóz 
typa, omijając całującą się przeciwników krwawego 
parę, mierzy w plecy gra- Jacka Slade wzmocnił o- 
jącego na fortepianie Cho- statnio nasz Chopin. (ił) 


młodości 


Różnie można oceniać 
koncepcję roli Anny w 
„Królowej balu" i różnie 
komentować obraz, stwo- 
rzony przez Ałłę Łariono- 
wą. Ale w jednym zgadza- 
ją się wszyscy widzowie 
tego filmu: przyjemnie by- 
ło popatrzeć na młodą ak- 
torkę, która w roli dwu- 
dziestolatki wyglądała rze- 
czywiście na 20 lat. 

Ten dodatni moment pod- 
kreślała również krytyka 
radziecka. M. in. w dużej 
recenzji rólowej balu” 


Łarionowa w „Królowej balu” 


w  „Prawdzie* (nr 222) 
podpisanej „Widz kinowy: 
znajdujemy” następujący 
fragment: 

„Film ten w znamienny 
sposób dowodzi, jak wiele 
mamy w naszej kinemato- 
grafii rezerw twórczych. 
Nie jest to żaden sekret, 
że wykonywanie ról mło- 
dych bohaterek w niektó- 
rych wypadkach przez dłu- 
gie lata pozostawało swe- 
go rodzaju monopolem sto- 
sunkowo wąskiego kręgu 
znanych aktorek. Nie trze- 
ba przeceniać sukcesu mło- 
dej aktorki. Przed A. Ła- 
rionową jest jeszcze wiele 
uporczywej pracy na dro- 
dze jej twórczego rozwoju. 
Ale podkreślić trzeba: ka- 
dry artystów filmowych 
wymagają uzupełnienia". 

Młodość domaga — się 
swych praw na ekranie. 
Jeżeli rolę naiwnej siedem- 
nastolatki, przeżywającej 
nieśmiało swą pierwszą 
miłość, zagra doświadczo- 
na czterdziestoletnia aktor- 
ka, to wirtuozeria jej gry 
nie zastąpi świeżości posta- 
ci. I wydaje mi się, że 
przeciętny widz także woli 
w takiej roli nawet nie- 
doświadczoną aktorsko sie- 
demnastolatkę niż dobrą 
aktorkę, która w sposób 
rażący nie pasuje wiekiem 
de danej postaci. Dlatego 
właśnie ów widz. zgotował 
taki sukces kreacji Łario- 
nowej w filmie „Królowa 
balu". (pł) 


Scena z 
gonitwy, otdatyki, 


„Największa era w _ historii 
wek!" — głoszą slogany 
wytwórni hollywoodzkich. Hol- 
lowood znzlazł bowiem nową 
receptę na zdobycie sobie pu- 
bliczności, która od filmów a- 
merykańskich ucieka i nie 
chce ich oglądać. 
Nowym wynalazkiem  Holly- 
wsodu są szlagie:owe „history 
nakręcane 
pomocy różnych zdoby- 
zy technicznych -* filmu rój 
Wymiarowego, clnemascopu, €- 
su i tak dalej, WR 
Jednym z takich super-super- 
zuperiilmów jest „Egipcjanin'", 
nakręcony przez Teżysera Za- 
mucka. Zanuck dumny ze 
„dzieła" chwali się: 
„Publiczność otrzyma to, cz 
go powinna zęhcieć: se 
spectacie and p 
cza dosłownie: płeć, widowisko 
1 pobożność! 


ly! 
ne Mad?" 
zwariował?) stwie! 


„Has. Hollywood 
*(czy | Rollywood 
rdza: 


| pisze dalej 


llywoodzkiego filmu „Egipcjantn*. Krzyk, 
pożary, slowem — 


a wokiiaj ana DDR 


„Wielu amerykańskich _pro- 
ducentów filmowych nie ubie- 
ga się o jakość, lecz o głgan- 
tyczność. Im więcej i głośniej 
kiej lepte3. Filmy 0 zobo 
tach, dla lotów, robione 


Ci producenci nie pozwalają 
publiczności patrzeć na praw- 
dziwych ludzi ani nawet na u- 
piększone odbicie 
wych ludzi... 
świat, w którym ży: 
daje ' już dostatecznych pod- 
niet. Dz.eń dzis'ejszy nie przy- 
nosi tematów godnych _filmo- 
wej opowieści. Dalej więc w 
inne światy, w 
Cat... 


najpdipeżanin*_ jest najbardziej 
Glaśtiwym i zapewne najbar- 
dziej wartacklm jlimem ze 
wszystkich. Chrześcijaństwo 
popłaca! Historia starożytna 
popłaca! Płeć popłaca! Wido- 
wisko popłaca! Tutaj wić 
„Picture Post* — 


inne stule- 


mamy wszystko zebrane razem 


syntet 
tej syntetycznej p Rolluoo 
lej szkoły... 


iiożna to przez 


zentów i publiczności na re- 
ceptę amerykańską — wynika 


chyba zupełnie  niedwuznacz- 


nie z tytułu „Czy Hollywood 


Boją się nawet własnego cienia 


Jednym z pierwszych 
powojennych filmów za- 
<chodno - niemieckich był 
dramat obyczajowy  „Lie- 
be 47* („Miłość 47*). Obok 
banalnej intrygi miłosnej 
posiadał on pewną wartość 
autentyku, stanowiąc — 
dzięki odpowiedniej rozbu- 
dowie tła — charaktery- 
styczny obraz mieszczań- 
skiego rozczarowania prze- 
graną wojną. 

Niedawno centrum tele- 
wizyjne 'NWDR Fernseher 
zapowiedziało wznowienie 
tego filmu w swym pro- 


gramie. Jakież było zdzi- 
wienie widzów, kiedy na 
ekranach swych telewizo- 
rów zobaczyli jedynie pe- 
rypetie miłosne pary boha- 
terów. Całe bogate tło zo- 
stało po prostu wycięte. 
Dlaczego? Bo jego waż- 
nym elementem były sar- 
kastyczne zestawienia mon- 


tażowe, wykpiwające na- 
puszonych dygnitarzy 
NSDAP i Wehrmachtu. 


Cenzorzy boją się dziś na- 
wet.. własnego cienia, tj. 
własnych filmów sprzed 
kilku lat. (z.g.) 


(Rys. H. Chmielewski) 
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„SZUKAMY BOHATERÓW SZEŚCIU FILMOW" 


OGŁOSZONYM Z OKAZJI Vil FESTIWALU FILMÓW RADZIECKICH 


ym razem konkurs był połączo- 

ny z nie lada przyjemnościami. 
Aby móc wziąć w nim udz'ał, trzę- 
ba było koniecznie kilka razy od- 
wiedzić kino i obejrzeć (ilmy festi- 
walowe. Na tym jednak nie-koniec. 
Musieliśmy poza tym dobrze po- 
znać bohaterów tych filmów, aby 
odnaleźć ich potem w tłumach oble- 
Gających kasy kin festiwalowych. 
jednym słowem było dużo przyjem- 
ności i trochę trudu, który jednak 
sowicie się wszystkim opłaci, gdyż 
filmy byty interesujące. Aby już nie 
trzymać Was dłużej w niepewności 
i aczekiwaniu, ogłaszamy niżej peł- 
ną listę nagrodzonych w tym atrak- 
cyjnym konkursie. 

Jeszcze chwileczkę. Musimy oqło- 
sić prawidłowe rozwiązanie konkur- 
su, qdyż byli i tacy jego uczestni- 
<y, którzy nadesłali błędne odpo- 
wiedzi. A więc „kasa A* sprzeda- 
wała bilety na film  „Skanderbeq 
„kasa B* — na „Królową balu”, „ki 
sa C* — na „Dygnitarza na tra- 
twie”, „kasa D* — na „Płomienne 

— na (im „W 
i „kasa F* — na 
„Promienie śmierci". 

w wyniku komisyjnego _losowa- 
nia — 1 nagrodę ufundowaną przez 
Łarząd Główny Towarzystwa Przy- 
lażni Polsko-Radzieckiej — adapter 
x kompletem płyt otrzymał ob. Re- 
ginaid WALICKI ze Szczecina, ul. 
Okrzei 3 m. 3. 


11 nagrodę ufundowaną przez 
Centralny Urząd Kinematografii —- 
zeqarek ręczny — otrzymała ob. 
wanda STĘPNICKA z Konstancina, 
ul. Warszawska 10. 


naqrodę ufundowaną przez 
Centralę Wynajmu Filmów — apa- 
rat fotograficzny  (małoobrazkowy) 
otrzymał ob. Piotr ZACHAJKO z 
Milanówka, ui. Leśna 1. 


IV nagrodę ufundowaną przez 
Centralny Zarząd Kin — teczkę skó- 
rzaną otrzymał ob. Jan GARSA- 
CZEWICZ z jednostki wojskowej. 

V nagrodę ufundowaną przez Re- 
dakcję tyg. „Film* — kupon ma 
teriału na ubranie (wełna) otrzy- 
mał ob. Zygmunt KULEŃSKI z Cho- 
rzowa, ul. Powstańców 55 m. 12. 

VI naqrodę ufundowaną przez 
Redakcję tyg. „Fiłm* — rower mę- 
ski otrzymał ob. Marek ZAJKOWSKI 


x Warszawy, ul. Szczęśliwicka 
31 m. 31. 
Nagrody VII—XVI ufundowane 


przez Redakcję tyq. „Film* — albu- 
my malarstwa polskiego i obcego 
otrzymali: ob. ob. Aniela BŁASZCZY- 
SZYN z Ustki, ul. Krótka 1 m. 5, 
Jan CZENS z Santoka 75, pow. Go- 
rzów Wikp., Leokadia MARJAŃSKA 
2 Kielc, ui. Kościuszki 12, Izabella 
OLIDA z Gdańska-Orunii, ul. Sando- 
mierzka 10. Czesław OPITEK z 
Chełmka, Osiedle Robotnicze 426, 
Jan PACHNIK z Wrocławia, ul. No- 
wodworska 47a m. 6, Janusz RA- 
KOWSKI ze Starosielec, ul. Polowa 


11, pow. Białystok, Danuta SARNA- 


CKA z Warszawy, ui. Krasińskiego 
27 m. 52, Jan SKURATOWICZ z 
Kłodzka, ul. Świerczewskiego 9. 
Alfred SŁAWIK z Rudy Śl. ul. 
Marksa 1 


A oto ułożona w porządku alfa- 
betycznym lista osób, które wyloso- 
wały nagrody książkowe: 


Józef ANDRYCHOWSKI z Rember- 
towa-Kawęczyna, ul. Krzyżówki, ba- 
rak 2, Gabriel BIELAK z Warszawy 
28, ul. Gniewkowska 37 m. 11. 
Urszula BIRECKA z fHytomia, ul. 
Marksa 52 m. 2. Zdzisława BLACH- 
NICKA z Nowej Huty, ul. Nowotki 
TA m. 43, Ludwik BOCZULA z Kijowa 
KPI IV (ZSRR), Bogusław BOROŃ z 


— Porąbki, Osiedie „Juliusz* biok nr 


5a „pow. Będzin, Bronisław BUJAK 
ze Staliro-Donbas, ul. Gorkiego 124 
(ZSRR), Urszula BUŁKA z Warszawy, 
ul. Żytnia 55 m. 11, Ryszard CHO- 


DUR z łaqania, ul. Paderewskiego. 


3, Agnieszka CHRZANOWSKA z Wro- 
clawia, Rynek 60, irena DĄBROW- 
SKA ze Szczecina, ul. Wilków Mor- 
skich 8 m. 1, Regina DARULOWA z 
Rużemberoka - Rybarpola, _ Kolonia 
Małe Tatry 5/7 (CSR), Marceli FER- 
NEZY z Żukowa, poczła Hawa, pow. 
łaqań, Jadwiga GLIŃSKA z Sopotu, 
ul. Świerczewskiego 5, Edward 
GŁODZ z Kijowa, Brest-Litowskoje 
szosse 39, I-szy Dom Akadem, KPI 
(ZSRR). Jerzy HAFTKA z Jeleniej 
Góry, ul. Parkowa 2, Bolesław JA- 
KOWLEW z Gorkiego, Arzamaskoje 
szosse 2 (ZSRR), Krystyna JERA3- 
KOVA z Vejprty, ul. Stalinova 12, 
p. (CSR), Mirosława KINICKA z Kra- 
kowa, ul. Przybyszewskiego 26, 
Eugeniusz KOCIELA z Kijowa, Brest- 
Litowskoje szosse 39. l-y Dom 
Akadem. KPI (ZSRR), Lech KOŁADA 
z EN p-ta Brzeziny. wojew. 
łódzkie, Jan KROL z Moskwy A+, 
Listwienckaja_aleja dom 18, Korpus 
4, sekcja 5 (ZSRR), Antoni KRYMER 
z Działdowa, ul. Katarzyny 21, Jani- 
na MAGOR z Dzierżoniowa, ul. Botwi- 
na 112, Zbigniew MOSKWA z Białe- 
qo Dunajca, ul. Lenina 32, Edmund 
MUSZYŃSKI z Ostrowa Wikp., pl. 
Stalina 34, Jan MAWOJCZYK z Ku- 
rowa Stareqo, ul. Podgórna 9, pow. 
Strzelce Kraińskie, Janina NOWAK 
z PGR Rostocznik, p-ta  Uciechów, 
pow. Dzierżoniów, Krystyna OL- 
SZEWSKA z Gdańska-Wrzeszcza, ul. 
Biała 14 m. 5, Bogumiła OTTO z 
Krosna _n Wisłoką, ul. Łukasiewicza 
12a, Władysława PANOWEK ze Świd- 
nika k/Lublina (OR), błok 24, 15, 
Wiesław RĄCZKA z Leningradu 35, 
ul. Dwińska 5/7 (ZSRR) Antoni RAJ- 
ZER z Rzeszowa, ul. Śniadeckich 
7 m. 3, Władysław SŁOMIŃSKI z 
Chodzieży, Sanatorium PKP, Walde- 
mar SOŁTYSIK z Sosnowca 6, ul. 
Pszenna 3, Janusz SOSNOWSKI z 
Wasiikowa, ul. Grodzieńska 82, pow. 
Białystok, Bogdan STANISZEWSKI z 
Kopytowa, p-ta Józefów, pow. Prusz- 
ków, Eugenia STANKIEWICZ z Biało- 
gostoku, ul. Augustowska 6 m. 1, 
Jan STAREK z Poznania 29, ul. Do- 
lard 30, barak 12, Józet STĘPNIEW- 
SKI z Warszawy, ul. Mokotowska 46 
m. 14, Regina STRĄCZEK z Lenin- 
gradu 35, LITW (ZSRR). Marek 
ŚWIETLIK z Łaska, ut. Narutowicza 
2, Helena SZAFNAGLOWA z Gdań- 
ska-Wrzeszcza, ul. Własna Strzecha 
nr 22 m. 1, Jerzy SZUMIŁO z jed- 
nostki wojskowej, Władysiaw TRACZ 
ze Świdnicy, ul. Łukasińskiego 2 
m. 1, Zygmunt WALASEK z Poliku- 
rowic, p-ta Siedlica. pow. Trzebińce, 
Alicja WANAT z Warszawy, ul. So- 
kolowska 16a m. 20. irena WĘDZKA 
z Leszna Wikp., ul. Rokossowskieqo 
6 m. 7, Waldemar ZAWALNICKI z 
Nysy, ul. Rodziewiczówny 9, Maria 
ZWOLIŃSKA z Warsrawy. ui. Zaję- 
cza 8 m. 4. 

Poza tym komisja konkursowa 
postanowiła wyróżnić wartościowymi 
książkami dwóch uczestników, któ- 
rzy nadesłali pomysłowo wykonane 
rozwiązania. opracowane w ładnej 
szacie graficznej. Ob. ob. Zdzistawo- 
wi PIWOWAROWI z Wałbrzycha 6, 
ul. Botwina 2 m. 3 i Auqustynawi 
ZIMKOWI ze Świętochłowic 5. ul. 
Pieczki 4 należą się nagrody za ich 
wysiłek. 
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Wirowo: (dookola czarnych 
pól. wyrazy ośmiollierowe): 1) 
Odtwórczyni głównej roli w 
filmie „Królową balu”, 2) Od- 


twórczyni głównej voll w fil- - 


mie „Promienie śmierci”, 3) 
Autor" opracowań muzycznych 
do filmu .W pewnej rodzi. 
nie”, 4) Twórca zdjęć do fil- 
mu „Królowa balu”, 5) Reży. 

lmu_.Jegor Bułyczow | 
inni", 6) Odtwórca roli Sierio- 
ży w filmie „Dygnitarz na 
tratwie”, 7) Odtwórca roli suł- 
tana Murata w flimie „Skan 
derbeg", 8) Odtwórczyni roli 
Szury w filmie „Jegor Buly 


Przeskakując stale laką sa 
mą ilość liter w kierunku rui- 
chu wskazówki zegara odczy. 
iać wozwiązanie. Początek od 
czytywania do odgadnięcia. 
(„Zetes — Warszawa) 


Rozwiązanią należy nadsy 
lać w terminie dziesięciodnia. 


czow | inni", 9) Odtwórczyni 
roli Natalń w filmie „Dygni 
tarz na tratwie”. 


Poziomo: 10) Rzeka nad któ. 
rą leży Stargard, 11) Imię wę- 
gierskiej aktorki | Meszaros, 
13) Inaczej „swoja”, 18) Faza 
księżyca, 20) Marka aparatów 
radiowych, 21) Miasteczko 
zwierząt. 


Pionowo: 12) Biblijny że 
glarz. 13) Dzięki niemu wi 
dzisz, 14) Setki, 17) Rozryw. 
ka. zabawa. 18) Okres w 
dziejach. 19) Ciemięzca daw 
nej Rosji. 


wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „Roz 

ywki umysłowe”. Wśród Czy. 
telników, którzy nadeślą pra. 
widłowe rozwiązania przynaj- 
mniej jednego zadania, rozlo- 
sowanie zostaną nagrody książ. 
kowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAR 
Z Nr 41(306) 


Logogry(: Festiwal filmów 
radzieckich (Forbert. rekordy. 
festyny. Kurtyna, atelier. 
przerwa, estrada, gondola, be. 
nefis, maniacy. bileter, Śmy 
słow. Różewicz. zwrotku. ka 
riera, Cayatte. Brandys. nar- 
koza. szczęki, skoczek. Mile 
cki, plakaty, Ćzirkow, Schmidt 
Hiszpan). 

Jaki to film?: Ambicje mło- 
dości. 


Za dobre rozwiązanie zadań 
z uru 41(306) nagrody książ 
kowe otrzymują: 1) Z. Arnold 
— Warszawa, ul. Racławicka 
115. 2) J. Chrzanowska — 
Strzegom. ul. Bracka 1/2, 

D. Gajowiak — Miedzeszyn. 
ul. Agrestowa 7. 4) M. Góraj: 
ski — Tomaszów Maz., ul. An- 
toniego 12. 5) Z. Murarski — 
Radom. ul. Słowackiego 15, -6) 


M. Kondracka — Warszawa. 
ul. Marszałkowska 7. 7) £. 
Kossowski — Elk. ul. W. P. 6, 
8) T. Kroczek — N. Sącz, ul 
Długosza 17. 9) B. Lasocki — 
Warszawa. ul. Kobielska 77, 
81. 10) M. Lewko — Lubań 
ŚL. ul. Spacerowa 1. 11) J. Li- 
<chocki — Przemyśl. ul. Lan 
giewicza 8, 12) A. Naliwko — 
Zakopane. Droga_na_ Gładkie 
la, 13) T. Pakosz — Sanok, 
pl Rew. Paźdz, 16, 14) T. Pia 
secka — Sopot, ul. Chrobrego 
12, 15) Z. E. Polakowski 

Przasnysz. ul. Ostrołęcka 14, 
16) H. Sierakowska — Gdynia. 
ul. Śląska 51. 17) A. Soja — 
Łańcut, ul. 15 Grudnia 51, 18) 
W. Turowska — Sopot. ul. 
Władysława 1 19) M. 
Uchwat — Przemyśl. ul. Grod: 
ka 11. 20) $. Zaremba — War. 
szawa, ul Kobielska 88/120 
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| slovensky Statni Film" (Czechosłowacja). ..Ma; 
| „Photo-Sam-Levla — Paris (Francja). „Fóło 
ma (Włochy), „.Cinerevue* (Francja), archiwum. 
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